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NAPRZOD KRAKOW 


Na wyżynach ilc będziemy płacić na ubezpieczenia 


biurokracji 


(Korespondencja własna) 
Warszawa, 14 stycznia 

Podczas gdy boczne koła Sejmu: komisje 
mielą słomę bez ziarna tj. — jak się wyraził 
pos. Trąmpczyński pracują dla niczego, dzieją 
się w drugim — w rzeczywistości w pierw- 
szym — organie narodu: we władzy wyko- 
nawczej różne rzeczy, któremi opinja zostaje 
zaskoczona, tembardziej, że nikt niema na nie 
wpływu. W czasie feryj sejmowych tj. przez 
jakie 9 miesięcy w roku mówi i pisze się 
o zmianach w rządzie, ma się na myśli zmiany 
na stanowiskach ministrów. Przeważnie do- 
znaje się zawodu, gdyż może właśnie dlatego, 
że opinja uznaje niejednego z ministrów za 
dojrzałego do zmiany, akurat ten minister, zo- 
Staje. Z zebraniem się Sejmu o zmianach już 
się nie mówi, gdyż wiadomo, że w czasie sesji 
ministrowie mają najsilniejszą pozycję z tej ra- 
cii, aby mie obudzić nawet pozoru, że Sejm 
mógł wpłynąć na zmianę. 

Za to przed sesją i w czasie sesii dokony- 
wuje się zmiany na wysokich — obecnie by- 
łoby=stosowaniejsze wyrażenie... wysokapłat=-i« 
nych — stanowiskach biurokratycznych. Prze- 
prowadza się często i liczne zmiany i przesu- 
nięcia, które nie wzbudzają zainteresowania, 
mimo że te stanowiska są decydujące dla me- 
tod rządzenia. Minister ministrem — nie może 
ani o wszystkiem wiedzieć ani wszystkiego 
zrobić, natomiast wiceministrowie, dyrektorzy 
departamentów i poniektórzy naczelnicy wy- 
działów to są rzeczywiści kierownicy maszy- 
ny rządowej, od ich głosu i pociągnięcia załeżą 
często najważniejsze sprawy. 

Jedną z takich zmian, która przeszła bez 
większej uwagi, była niedawna nominacja bra- 
ta p. premiera wiceministrem skarbu. Czy p. 
Jędrzejewicz młodszy ma kwalifikacje, o tem 
się nie mówi i o to nikt nie pyta, wszyscy wi- 
docznie tkwią w przekonaniu, że może być 
miegorszym fachowcem niż p. Koc czy p. Ko- 
złowski. Ale ta nominacja już wywarła swój 
skutek, mianowicie mówią znowu o reorgani- 
zacji ministerstwa Skarbu — którejś tam z rzę- 
du w toku różnych i z rozmaitych powodów 
przeprowadzanych tak często reorganizacji. 

Naturalnie reorganizacja ma się odbyć pod 
kątem widzenia oszczędności. Okazuje się bo- 
wiem, że tzw. przeszeregowanie urzędników 
przyniosło wprawdzie urzędnikom znaczny 
uszczerbek w dochodach, ale skarb ma z tego 
minimalne korzyści. W tym wypadku spraw- 
dzają się zapewnienia ministra, że globalna su- 
ma wydatków personalnych nie zostanie 
zmniejszona — nie wyjaśnia się tylko, czy 
z tego powodu, że pewne płace zostały grubo 
przesolone. Faktem więc jest, że musi się po- 
szukiwać oszczędności na innych miejscach. 
I tu każdego, kto wchodzi trochę głębiej 
w rzecz, zastanawia, dlaczego ministerstwo 
skarbu musi mieć czterech wiceministrów, 
kiedy dawniej przy więcej skomplikowanych 
stosunkach wystarczało dwóch. Ma więc na- 
stąpić reorganizacja zapomocą redukcji perso- 
nalnej na stanowiskach trzeciego stopnia płac. 


Izba ubezpieczeń społecznych wydała poucze- 
nie dla pracodawców o sposobie dokonywania 
przez nich zgłoszeń oraz obliczania i uiszczania 


| składek ubezpieczeniowych. Ze względu na to, 


że wszyscy prawie nie znają. tych nowych prze- 
pisów, podajemy z nich najważniejsze. 


ZGŁOSZENIE i WYMELDOWANIE 


Każdego przyjętego pracownika (robotnika 
lub pracownika umysłowego) pracodawca obo- 
wiązany jest zgłosić indywidualnie w ciągu 7 dni 
na specjalnym formularzu do ubezpieczalni spo- 
łecznej lub jej oddziału, w których okręgu znaj- 
duje się miejsce zatrudnienia. Jeśli miejsce za- 
trudnienia znajduje się poza siedzibą ubezpie- 
czalni lub jej oddziału, zgłoszenie może nastąpić 
w ciągu 10 dni od dnia przyjęcia pracownika. 
Również w ciągu dni siedmiu (lub 10) należy 
zgłosić założenie nowego zakładu pracy albo 
przyjęcie po raz pierwszy pracowników do za- 
trudnienia. Pracodawcy zatrudniający najwyżej 
trzech pracowników (robotników i pracowników 
umysłowych łącznie) obowiązani są zgłaszać in- 
dywidualnie każdą zmianę zarobku poszczegól- 
nych pracowników. Zgłoszenie zmian zarobków, 
które nastąpiły w ciągu miesiąca, należy prze- 
syłać do ubezpieczalni co miesiąc najpóźniej do 
10 dnia następnego miesiąca. Wymeldowanie 
pracownika zwolnionego z pracy, powinno być 
dokonane w ciągu 7 dni (jeśli zakład pracy znaj- 


duje się poza siedzibą ubezpieczałni — w ciagu ' 
, “nik a połowę pracodawca. 


16 AV) od tatr waprzestamia pracy.” "= 


SKŁADKI 


Składki ubezpioczeniowe płatne są łącznie za 
wszystkie rodzaje ubezpieczenia co miesiąc zdo- 
łu, najpóźniej do 10 dnia następnego miesiąca. 
Składki od zarobków tygodniowych opłaca się 
za tygodnie, które zakończyły się w ubiegłym 
miesiącu kalendarzowym, przyczem za ostatni 
dzień tygodnia przyjmuje się sobotę. Pracodaw- 
ca obowiązany jest sam obliczyć wysokość skła- 
dek, które powinien wpłacić. Składki za wszyst- 
kie rodzaje ubezpieczeń oblicza się od zarobków 
rzeczywistych, zaokrąglonych do jednego złotego 


Czy oszczędności są rzeczywistym powodem 
tego „zamachu“ na p. Koca czy p. Kozłowskie- 
go — jednego z nich wyrmieniają jako ofiarę tej 
reorganizacji — to inna sprawa; w każdym ra- 
zie druga para: pp. Jędrzejewicz i Jastrzębski 
podobno nie wchodzą w rachubę, oni mają 
przetrwać. 

Niedawno mówiono, że p. minister skarbu 
Zawadzki nosi się z zamiarem ustąpienia rze- 
komo z powodu uszczuplenia jego kompetencji 
finansowo-gospodarczych na rzecz obcego 
czynnika, pod którym rozumiano komitet eko- 
nomiczny ministrów i jego ducha: p. wicemi- 
nistra Lechnickiego. Są jednak sceptycy, któ- 
rzy — nie negując samej możliwości chęci u- 
stąpienia — podają inne powody. Może być, 
że minister czuje się skrępowany tem, że brat 
p. premiera ma być jego prawą ręką; może 
widzi w nim -— następcę jeszcze za życia? 


(mniej niż 50 groszy nie liczy się, więcej niż 
50 groszy uważa się za złotego). Podstawą wy- 
miaru składki za wszystkie ubezpieczenia ro- 
botników jest zarobek tygodniowy. Dla pracow- 
ników umysłowych przy obliczaniu składki na 
ubezpieczenie i od wypadków, podstawą jest za- 
robek tygodniowy, który przyjmuje się, jaka 
sześć dwudziestych piątych zarobku miesięcz: 
nego. Przy ubezpieczeniu emerytalnem pracow 
ników umysłowych podstawą wymiaru składk 
jest wynagrodzenie miesięczne. 


SKŁADKI ROBOTNIKÓW 


Najniższą podstawą wymiaru składki tygod- 
niowej na wszystkie ubezpieczenia robotników 
jest kwota 6 złotych zarobku, jeżeli zarobek 
jest niższy, lub robotnik nie otr zymuje żadnego 
wynagrodzenia, oblicza się składkę od 6 złotych 
tygodniowego zarobku i płaci ją pracodawca sam 
całkowicie. Za najwyższą. podstawę wymiaru 
składki za ubezpieczenie chorobowe i wypadko- 
we robotników przyjęty jest zarobek 174 złotych 
tygodniowo, a na ubezpieczenie emerytalne ro- 
botników zarobek 72 złotych tygodniowo. Przy 
zarobkach wyższych składkę na ubezpieczenie 
chorobowe i wypadkowe oblicza się od 174 zł, 
a na emerytalne — od 72%}. zarobku tygodnio- 
wego. Składka na ubezpieczenie chorobowe ro- 
botników wynosi wogóle 5 procent zarobków, 
a przy zarobkach tygodniowych 174 zł. i wyżej 
8.70 zł tygodniowo. Połowę składki płaci robot- 


Składka za ubezpieczenie emerytalne robotni- 
ków wynosi'5.2 proc. zarobków, z czego 3.3 proc. 
opłaca robotnik, a 1.9 proc. opłaca pracodawca. 
Przy zarobkach tygodniowych 72 zł. i wyżej, 
składka na to ubezpieczenie wynosi zł. 3,75 ty- 
godniowo. Wysokość procentową składki na 
ubezpieczenia wypadkowe ustala orzeczenie o 
zaliczeniu zakładu pracy do kategorji i klasy 
niebezpieczeństwa (zasadniczo wynosi ona prze- 
ciętnie 1.4 proc.), składkę tę opłaca wyłącznie 
pracodawca. 


t 


SKŁADKI PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH 


Najniższe i najwyższe granice zarobków ty- 
godniowych pracowników umysłowych dla ubez- 
pieczenia chorobowego i wypadkowego są te sa- 
me co i u robotników. Składka na ubezpieczenie 
na wypadek choroby pracowników umysłowych 
wynosi 4.6 proc. zarobków (połowę płaci praco- 
dawca, a połowę ubezpieczony), przy zarobkach 
tygodniowych ponad 174 zł. (725 zł. miesięcznie) 
składka wynosi 8 zł. tygodniowo. Procentowa 
wysokość składki na ubezpieczenie wypadkowe 
pracowników umysłowych jest taka sama, jak 
i robotników. 

Najniższą podstawą wymiaru składki na ubez- 
pieczenie emerytalne i na wypadek braku pracy 
pracowników umysłowych jest wynagrodzenie 
miesięczne w wysokości 60 zł. miesięcznie (lub 
jeśli pracownik pracuje bez płacy) składka wy- 
nosi zł. 6.48 miesięcznie (opłaca ją sam praco- 
dawca całkowicie), przy wynagrodzeniach 725 zł. 
miesięcznie i wyżej, składka wynosi zł. 78.30. Od 
nadwyżek wynagrodzeń ponad 725 zł. miesięcz- 
nie należna jest ponadto składka na ubezpie- 
czenie na wypadek braku pracy w wysokości 
1.68 proc. zarobków. Składki ubezpieczeniowe 
nie podlegają żadnym zaokrągleniom. Przy za- 


( robkach od 60 zł. do 400 zł. miesięcznie, pra- 


cownik płaci dwie piąte składki emerytalnej, a 
przy zarobkach od 400 do 725 zł. pracownik płaci| 
połowę składki. i! 
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Na fronce oświaty i Kultury 
COo 74 sO | e i mę" T zwi im 


O własnych siłach 


Warunki bytowania współczesnej Pol- 
ski odbiły się również w silny sposób na 
ruchu oświatowym klasy robotniczej. 
Rezultatem panującego położenia eko- 
m.micznego, bezrobocia, zmniejszonych 
zarobków, katastrołalnego skurczenia 
się budżetu rodziny zwbotniczej, jest 
fakt, że klasa robotnicza może coraz 
mniej łożyć na utrzymanie swych orga 
nizacyj, Organizacia oświatowa cierpi 
więcej od innych, bo zrozumienie po- 
trzeby tej formy ruchu robotniczego iest 
w klasie pracującej w Polsce z różnych 
powodów mniejsze, niż świadomość or- 
ganizacyjna, istniejąca w stosunku do 
innych dziedzin tego ruchu. Większy 
jeszcze wpływ wywarły warunki poli- 
tyczne, które w ostatnich latach w Poi- 
sce się ustaliły. Klasa robotnicza, zor- 
śanizowana pod sztandarami sociali- 
stycznemi, została pozbawiona  wszel- 
kiego udziału w funduszach publicznych, 
przeznaczonych na wzmożenie ruchu o- 
światowego, Akurat teraz, w okresie 
kiedy własne możliwości klasy robotni- 
cze! znacznie się zmniejszyły, kiedy sta- 
tystyka stwierdza niezbity fakt, że ro- 
botnik jest zmuszony niemal cały swój 
uszczuplony dochód społeczny oddawać 
na cele konsumcyjne, uznano za wska- 
zane pozbawić robotniczy ruch ośw1:- 
towy wszelkiej pomocy z funduszów. 
które płyną wszak z ciężarów nakłada- 
nych na całe społeczeństwo, a więc 
których źródłem jest praca samej klasy 
robotniczej. Za przykładem Rządu po- 
szły samorządy. Obecne warunki poli- 
tyczne odbiły się nietylko na funduszach. 
Zostaliśmy także pozbawieni prawie zu- 
pełnie pomocy intelektualnej ze strony 
sympatyzującej dawniej z nami inteligen- 
cji, a zwłaszcza nauczycielstwa. Jedni 
przeszli na drugą stronę. Inni boją się 
przestąpić próg naszej organizacji. Każ- 
dy obawia się narazić. Znamy aż za- 
nadto dobrze warumki, które spowodo- 
wały załamanie się tej grupy społecznej. 
Nie będziemy się więc teraz nad nimi 
rozwodzić. Faktem jest, że zabrakło 
nam wielu z tych. którzy pracowali w 
naszym ruchu oświatowym, jako prele- 
genci, kierownicy kursów dokształcają- 
cych, chórów i teatrów robotniczych, 


Prądy 


Aby stworzyć tło dla głównych prą- 
dów i wypadków literackich roku u- 
biegłego, musimy powiedzieć kilka 
słów o tem, do czego zmierzała nasza 
literatura w ciągu ostatniego  dziesię- 
ciolecia, 

Patrząc na dziesiątki tomików wier- 
szy, wychodzących rok rocznie nakła- 
dem Hoesicka i innych wydawców, na 
setki nowych powieści, na nowe ta- 
łenty, które zjawiały się niemal co kilka 
tygodni, niezrażone twardym losem pi- 
sarza w dzisiejszej Polsce, każdy na- 
weł najbardziej powierzchowny obser- 
wator odnosił wrażenie, że naszą lite- 
raturę nurtuje jakiś wielki podziemny 
prąd nie ukazujący jeszcze swego ob:i- 
cza, że literatura polska dojrzewa do 
jakiegoś renesansu, którego sens ucie- 
ka narazie przed próbami słormułowa- 
nia, 


literackie i 


Rok ubiegły przyniósł dużo nowych 
zjawisk i dyskusyj pozwalających zor. 
ientować się w ogólnych zarysach 
zmian w upodobaniach czytelników i 
zainteresowaniach pisarzy. jakie od- 
były się w ciągu lat ostatnich. 

U sąmej podstawy tych zmian zdaje 
się leżeć pewien nowy stosunek pu- 
bliczności do literatury jako zjawiswa 
społecznego. Nasza literatura epoki po* 
zozbiorowej do Żeromskiego włącznie 


doradcy bibl'otek robotniczych. 
Pozostaliśmy zdani na własne siły. Nie 
jest to powód do rozpaczy, Toczymy 
wszak walkę. A w walce może się róż- 
nie zdarzyć i trzeba być na wszystko 
przygotowanym. Trudności i przeszko- 
dy nas nie złamią, ale zahartują. Oświa- 
towy ruch robotniczy dalekim jest od za- 
łamywania rąk z powodu pozbawienia 
go pomocy finansowej, lub dezercji gra- 
py dawnych sympałyków i przyjaciół. 
Praca oświatowa jest nieodzowną po- 
trzebą dlasy robotniczej. Klasa robotni- 
cza znajduje i nadal zna'dować będzie 
sposoby, aby potrzebie tej zadość uczy- 
nić, Ruch nasz przystosowuje się do 
każdych warunków walki i każdej sy- 


(tuacji i nie cofa się przed pracą o włas- 


nych siłach. Jest trochę trudniej, ale 
damy sobie radę. 

Pierwszą zasadą naszą winno być, aby 
nigdzie, na żadnym terenie nie wstrzy- 
mywać pracy z powodu ciężkich warun 
ków. Prowadzimy ją w sposób skrom- 
niejszy, jeżeli inaczej nie można, ale nie 
ustępujemy z żadnej placówki, Jeżeli 
praca nasza wymaga stałego, płatnego 
pracownika, a na to nas nie stać, oprzyj- 
my chwilowo robotę na pracy bezpłat 
nej, zastąpmy  funkcjonarjusza pracą 
zbiorową kilku osób. Jeżeli nie mamy 
za co opłacać lokalu, korzystamy z lo- 
kalu bratniej organizacji, lub nawet 
zbierajmy się w prywatnych mieszka- 
niach, Tylko w żadnym wypadku nie 
przerywać pracy, nie zakładać rąk, nie 
rezygnować. Nie zawieszajmy czasowo 
pracy i nie zadawalajmy się złudną po- 
ciechą, że może potem będzie lepiej. 
Nie trudniejszego nad ponowne rozpo- 
częcie pracy raz zarzuconej i zaniedba- 
nej. 

Musimy być na to przygotowani, że 
środków materjalnych nie będzie nam 
się przelewać, bo klasa pracująca jest 
dziś uboższą, niż kiedykolwiek, i musi- 
my prowadzić odpowiednio oszczędną 
gospodarkę, ale musimy też z drugiej 
strony żądać, aby klasa robotnicza w 
zrozumieniu konieczności i pożyteczno- 
ści pracy oświatowej dostarczyła w do- 
stępnym dla siebie zakresie środków na 
tę robotę. Nie wolno nam zwłaszcza 


kulturalne 1933 r. 


stala na samem czele wszystkich prą- 
dów i dyskusyj społecznych. Pozbawio- 
ny swobodnego życia politycznego. na- 
ród przeżywał swe zagadnienia społe- 
czne i narodowe na papierze, w po- 
wieści i w poezji. Pisarze, dziedzicząc 
tradycje powstańców, wychodzili bro- 
nić ojczyzny z piórem w ręku szli na 
wszystkie zagrożone placówki, wszę- 
dzie gdzie była jakaś wielka sprawa 
„pałeczna lub narodowa, Dzięki temu 
literatura polska miała dla polskiego 
czytelnika niezmierną aktualność, za- 
słariającą mu wszystkie czysto artysty- 
czne zagadnienia formy i stylu. Każda 
książka Żeromskiego np. była wyra- 
zem pewne* opinji, pewnej myśli spo- 
łecznej, której skutk. praktyczne nie 
miały żadnego sprawdzianu. 

W ostatnim okresie niepodległość 
publiczność czytająca przeszła przez 
twardą szkołę praktycznego życia zbio- 
owego. Doświadczenia tego okresu 
obniżyły wydatnie znacznie litęratury 
jako zjawiska społecznego. Doraźna do- 
u'osłość wyrażonej w niej opinji oka- 
zała się bardzo mała w społeczeństwie, 
gdzie połowa wyborców nie umiała 
czytać wogóle, a wszyscy kupujący 
książki, głosując solidarnie, nie potra- 
tiliby zdobyć ani jednego mandatu do 
sejmu. Ostatnie lata rządów „silnej rę- 
mi” wykazały, że skutki praktyczne 
takiego lub innego kształtowania się | 


tolerować zasady, że wobec szczupłości 
naszych Środków trzeba w pierwszym 
rzędzie zaspokoić potrzeby ruchu zawo- 
dowego, czy politycznego. W praktyce 
oznaczałoby to likwidację robotniczego 
ruchu oświatowego, Mówimy to otwar- 
cie, bo nie chcemy ukrywać, że wielu z 
naszych towarzyszy czynnych w ruchu 
zawodowym i politycznym, nie zdaje. 
sobie sprawy z tej sytuacji i nie docenia 
znaczenia pracy oświatowej, traktując 
lą, jako luksus w obecnej ciężkiej sytua- 
cji. Sądzimy, że sprawę tę należy po- 
sławić na zdrowej i uczciwej podstawie. 
Ruch robotniczy, jako całość, dysponuje 
w tej chwili pewną uszczuploną ilością 
dochodów na swe cele organizacyjne. 
Tę sumę, jaką ona jest, należy odpo- 
wiednio podzielić między wszystkie for- 
my ruchu robotniczego, żadnej nie po- 
mijając. Jeżeli trzeba, wszyscy będzie- 
my ograniczać nasze wydatki i zastępo- 
wać, gdzie się da, pieniądze zapałem i 
ofiarnością, ale od tego wspólnego sto- 
łu żadnej z organizacyj robotniczych od- 
pędzać nie wolno. Muszą to w pierw- 
szym rzędzie zrozumieć te organizacje. 
które z natury rzeczy dysponują środka- 
mi ruchu masowego, Kardynślnym wa- 
runkiem przezwyciężenia przez klasę 
robotniczą olbrzymich trudności obecne- 
go okresu przejściowego jest ścisła 
współpraca wszystkich form ruchu ro- 
botniczego i wzajemne zrozumienie 
swych potrzeb. 

Nie zrażajmy się tem, że tu i ówdzie 
brak nam prelegentów lub t. zw. inteli- 
śentów do prowadzenia  trudnie'szych 
działów pracy. Są bowiem i takie pla- 
cówki organizacyjne. gdzie są wyłącznie 
robotnicy. Po pierwsze więc ci towa- 
rzysze - inteligenci, którzy są, muszą 
robić więcej, niż dawniej, za siebie i za 
tych, którzy ubyli, Po drugie robotni- 
cy mogą sobie doskonale sami dać radę 
i własnym wysiłkiem poprowadzić robo- 
tę, Będzie to nawet pożyteczne, bo 
przyczyni się niewątpliwie do wyrobie- 
nia dzielnych działaczy z szeregów sa- 


mej klasy robotniczej. Niema takiego 
działu pracy, którego robotnicy sami 
zorganizować nie potrafia, Robotnik 


może być doskonałym prelegentem, ma- 


iącym tę wyższość nad inteligentem, że 
rozumie i odczuwa dobrze psychikę słu- 
chacza robotniczego, że zna najlepiej ie- 
go potrzeby i bóle. Trzeba tylko popra” 
cować nad sobą, Referaty można uło- 
żyć na podstawie książek i broszur na- 
szych bibl'otek, na podstawie artyku- 
'ów naszej prasy, na podstawie specjal- 
nych wzonowych odczytów lub konspek- 
tów, które opracowuje organizacja, Za 
pierwszym lub drugim razem będzie mo- 
że ciężko, potem pójdzie już gładko. 


Robotnik może doskonale sam pro- 
wadzie bibliotekę robotniczą. Trzeba 
na to poświęcić trochę czasu, korzystać 
z instrukcyj, których dostarczy organi- 
zacja, i co najważnie'sza ukochać książ- 
kę. Musimy postawić sobie za punkt 
honoru, aby mimo trudnych czasów, bi- 
bljoteki nasze wciąż wzrastały w książ- 
ki pażyteczne dla klasy pracującej. 


Nie ugniemy się zatem przed wzmożo- 
nemi trudnościami. Są one ula nas pod- 
nietą do tem bardziej ożywionei pracy, 
opartej ra własnym wysiłku. W ogniu 
tej walki wyrobimy i wzmocnimy w so- 
bie pierwiastki niezbędne w wielkiem 
dziele budownictwa socjalistycznego, 
które stoi przd nami. 


HENRYK SWOBODA. 


Kronika T. U. R. 


KILKANAŚCIE ODDZIAŁÓW T. U. R. 
ZNOWU ODPOWIEDZIAŁO 


W ostatnim tygodniu Sekretarjat Gene- 
ralny T. U. R. otrzymał około 20 rocznych 
sprawozdań od tych Oddziałów, które w o- 
statnich czasach przejawiały mniej żywą 
działalność organizacyjno - oświatową. 
Podkreślamy ten dodatni przejaw z życia 
naszej organizacji, zaznaczając równocze- 
Śnie, że jeszcze pewna liczba Oddziałów 
TUR. nie wypełniła zaleceń organizacyj- 
nych, zawartych w ostatnich okólnikach. 
Termin połowy stycznia b. r. będzie bez- 
względnie przez centralę naszą przestrze- 
gany. Oddziały więc, które dotąd nie na- 
desłały sprawozdań, winny to uczynić w 
najbliższych dniach. 


|". M 


opinji publicznej mogą być w danych artystycznych, interesujące doniedawna 


ukolicznościach bardzo niewielkie, Wre 
szcie zapoznanie się z praktyką życia 
zbiorowego nauczyło czytelników że 
Łażda sprawa społeczna ma swoje wła- 
{e drogi i środki, Nikt nie przypusz* 
cza więcej, aby np. na losy naszych 
«resów zachodnich mogły mieć jakikol- 
wiek wpływ utwory literackie jak Krzy 
tacy Sienkiewicza aibo Rota Kono- 
pnickiej, Historja praw zdobytych i 
„żęściowo utraconych w tym okresie 
przez klasy pracujące, musiała również 
rozszerzyć świadomość, że praw wol- 
aości nie można zdobyć ani obronić 
przy pomocy najpiękniejszych nawet 
sonetów. 


Znaczne rozszerzenie się w ten spo- 
sób zakresu doświadczenia społecznego 
zmniejszyło wydatnie rolę społeczną 
Uteratury i zwróciło zainteresowania 
zzytających w nowym kierunku, mia- 
nowicie — poszukiwania w literaturze 
wartości artystycznych, Podobne zja- 
wiska zachodziły na Zachodzie na 
przełomie XVII i XIX w. Wejście bur- 
żuazji na drogę czynu podczas Wielkiej 
Rewolucji Francuskiej położyło kres 
titeraturze społeczno-dydaktycznej O- 
świecenia i zwróciło czytelników w kie- 
unku wartości artystycznych, jakie 
przyniosła literatura romantyczna. Na 


tylko nielicznych, ogarnęło w ostatnich 
'atach wielkie rzesze czytelników Pro- 
ces ten przyśpieszył się ieszczę przez 
to że w obliczu wielkich klęsk spo- 
łecznych i wynikłego stąd zniechęce- 
aia, słera zainteresowań artystycznych 
stała się terenem t, z. emigracji wewnę- 
trznej znacznej części polskiej inteli- 
gencji, 

Poszukiwanie wartości artystycznych, 
zwłaszcza kiedy prąd taki ogarnia wię- 
kszą ilość osób, nie odrazu prowadzi 
do wytworzenia się takich wartości, 
Ostatnie poczynania naszej literatury 
w tym zakresie są, być może, nieco 
blade, jak pierwsze kwiaty, ukazujące 
się wiosną wśród śniegu i martwych 
jeszcze traw zimowych. Powiększone 
w ostatnich latach bardzo zastępy czy- 
telników polskich rozszerzyły tymcza- 
sem znacznie zakres swej lektury. zapo- 
znały się z literaturą różnych krajów, 
zrazu bez wyboru ucząc się powoli od- 
różniać lepszą książkę od gorszej Za- 
równo u czytelników jak u piszących 
zaczął się powolny wzrost wymagań, 
stawianych stronie artystycznej litera- 
tury. | 

Pośród wielkiej ilości grup i odcieni, 
prądów i wpływów literaturą nasza 
zdawała się rozwijać od kilku lat w 


skutek odmiennego tiegu historji pol- | tym właśnie kierunku ogólnym 


skiej, proces ten wystąpił u nas dopie- 
ro w ostatniem dzies ęcioleciu. 
Poszukiwanie w literaturze wartości 


ATTICUS. 
(D. c. a.) 


Nr. 11, Wtorek 16 stycznia 1934 r. 


Nowe podatki 


W tych ciężkich czasach, kiedy ludzie, prowa- 
dzący jakieś interesa, ledwie zipią, zas niepro- 
wadzący żyją formalnie z powietrza, skarb pań- 
stwa przypomniał sobic, że niema takiej siły, któ- 
ra przeciwsławiłaby mu się w nakładaniu no- 
wych obciążeń. Jak się okazuje, wszystkie za- 
strzyki do skarbu nie działają tak skutecznie, aby 
mogły usunąć deficyt. Po pożyczkach i innych 
sposobach wydobycia pieniędzy wrócono do sta- 
rego sposobu: do nakładania nowych podatków. 

Tym razem mają to być podatki, które w efek- 
cie dadzą nieznaczne sumy, a mimo to ohciążą 
masy. Będą to: podatek na bibułki do papierosów 
i na kwas węglowy — podrożeje palenic naj- 


biedniejszych i podrożeją napoje też nieluksuso- 
we: woda sodowa, limoniadki i t. d. Nie ulega 
wątpliwości, że obecna większość sejmowa u- 
chwali ministrowi skarbu, co tylko zechce — dla- 
czego miałaby z nim targować się, kiedy nie ze 
swojej zapłaci kieszeni? 

W ciągu kilku miesięcy będzie to piąty nowy 
podatek. Trzy zadekretowano na podstawie peł- 
nonrocnictw, dwa przejdą przez Sejm. W sumie 
da to nowe obciążenie na jakie 30 miljonów rocz- 
nie, o ile ludność przez ograniczenie się w potrze- 
bach nie zrobi skarbowi zawodu. W tym wypadku 
wyłoni się zapewne pomysł — nowego podatku. 

—000— 


Gocring — honorowym rzemicślnikicm 


Herman Goering obchodził onegdaj urodziny, 
ukończył 41 lat życia. Ponieważ Hindenburg nie 
przysłał mu nowego uniformu, a Hitler nie nadał 
mu nowego ministerstwa, musiał Goering: pre- 
mjer pruski, minister lotnictwa, prezydent Reichs- 
tagu, generał, honorowy kat i t. d. otrzymać ja- 
kiś nowy tytul. 

Po — naturalnie nakazanym —- fakelcugu i 
„skromnych* ogniach szlucznych, które urządziła 
mu jego straż przyboczna (cisami bojowcy, któ- 


jest to wprawdzie oryginalny, ale dla Goeringa 
w sam raz Stosowny tytuł, gdyż trzeba przyznać, 
że zna się na swojem rzemiośle. Jego rzemiosło 
i gęba Goebbelsa doskonale się uzupełniają; jed- 
nego nazywają „ognistym językiem”, drugi ope- 
rował ogniem, który mu się dla jego celów dosko- 
nale udał. 

W Niemczech mówi się, że rzemiosło ma złotą 
podstawę. Co do Goeringa nie chodziło tyle o zło- 
tą podstawę, ile o palący się dach Reichstagu. 


rzy podpalili Reichstag), otrzymał Goering dyplom | Zasłużył na ten tytuł, gdyż pożar Reichslagu stał 


na „honorowego mistnza niemieckiego rzemiosła”. 


Się podstawą „trzeciej Rzeszy“. 


Austrja na wulkanie 


SP.isEK PRZECIWKO RZĄDOWI DOLLFUSSA 


(Korespondencja własna) 
Wiedeń, w styczniu. 

Telegramy już doniosły, że w piątek dnia 12 
stycznia, we wczesnych godzinach porannych po- 
licja polityczna w Wiedniu aresztowała w mie- 
szkaniu byłego krajowego szela austrjackich hi- 
tlerowców, Alireda Frauenielda, grupę spiskow- 
ców, którzy knuli spisek przeciwko rządowi Doll- 
fussa. Oprócz Frauenfelda w mieszkaniu jego o- 
becni byli przywódca austrjackich hillerowców 
Leopol Haupiman, oraz były hiilerowiec radca 


„ związkowy (senator) Schaltenfroh. 


Ich wspólnikiem był nie kto inny jak przywód- 
ca  dolnoaustrjackiej Heimwehry, baron Alberti, 
jeden z głównych filarów dzisiejszego reżimu 
ausirjackiego, a więc podpora rządów Dolifussa. 
Baron Alberti rozmawiał z przywódcami hitle- 
rowców o sposobie przeprowadzenia Heimwehry 
do obozu narodowo-socjalistycznego. W tym wy- 
padku hillerowcy byliby znacznie wzmocnieni, 
gdyż zyskaliby dła swych celów kilkadziesiąt ty- 
sięcy dobrze uzbrojonych i wyszkolonych ludzi. 
Całe to lowarzyslwo odprowadzone zostało do sę- 
dziego śledczego jako podejrzani o zdradę slanu. 
Osadzeni też zostali natychmiast w więzieniu. 

Gdyby udał się spisek i zdrada Alberliego, o- 
zmaczałoby to wielki cios dla rządu Dollfussa, bo- 
wiem  Austrja Dolna jest największym krajem 
związkowym, a tamtejsza Heimwehra jest najsil- 
niejszą i najliczniejszą organizacją. Ale i tak, mo- 
ralny cios, zadany całemu ruchowi heimwehrow- 
skiemu jesl bardzo wielki i dotkliwy, Aresztowa- 
mie Alberliego jest w ścisłym związku z niepo- 
kojami organizowanemi w lak zwanych ochotni- 
czych obozach pracowniczych. Obozy te w zupeł- 
mości podlegają Heimwehrze, a Alberti widocznie 
miał nietylko w Austrji Dolnej, ale i w całem 
państwie wielki wpływ na owe obozy. Alberti 
uchodzi za najradykalniejszego przywódcę Heim- 
wehry. Dawniej znany był jako monarchista, w 
oslalnim zaś czasie oddziały Heimwehry znajdu- 
jące się pod jego dowództwem przybierały coraz 
to wyrażniej oblicze hitlerowskie. 

W całej Austrji Dolnej oddziały te wprost wro- 
go odnosiły się do „patrjotycznego frontu“ kanc- 
lerza Dollfussa i pariji chrześcijańsko-społecznej 
i nie chciały brać udziału w zgromadzeniach i 
wiecach frontu patrjolycznego. Z kół dobrze po- 
informowanych dowiadujemy się, że w tym sa- 
mym czasie, kiedy w pięciu obozach wybuchły 
niepokoje, Alberti był u kanclerza Dollfussa i wy- 
magal od niego, aby zamianował go KOMISA. 
RZEM RZĄDOWYM WIEDNIA. Dotychczas nie- 
wiadomo, jaka rolę Alberti odgrywał w rozmo- 
wach, jakie toczyły się w domu Frauenfelda. 
W wydanym komunikacie Heimwehry podkreśla 
je że Heimwehra współpracuje z rządem Doll- 
ussa. 

Kanclerz Dollfuss prawdopodobnie od pewnego 
czasu już liczył się z niebezpieczeństwem opano- 
wania Heimwehry przez hitlerowców i dlatego to 
może złożył. tekę ministra bezpieczeństwa ponow- 
nie w ręce wicekanclerza Feya, który już raz był 


kierownikiem tego resortu aż do września ub. T. 
kiedy w rządzie doszło do starcia pomiędzy Land- 
bundem a Heimwehrą i kiedy wskutek tego oddał 
resort w ręce Dollfussa. Na konferencji partji 
chrześcijańsko-spolecznej, która odbywała się 
bezpośrednio po areszlowaniu spiskowców, dr. 
Dollfuss oświadczył, że chodzi tylko o zarządzenie 
administracyjne, a nie o zmianę kursu. 

Że Dollfuss nie zamierza zmienić dotychczaso- 
wego faszystowskiego kursu tego dowodzi nomi- 
nacja Feya, który niedawno powiedział publicz- 
nie; „Walka z narodvwymi socjalistami byla nam 
narzucona, walkę z czerwonymi prowadzimy ze 
szczerego serca.“ 

Pisma wieczorne informują o dalszych planach: 
urzędy publiczne poddane zostaną gruntownej 
czystce, aby wyzbyć się żywiołów hitlerowskich, 
które dolychczas zdołały utrzymać się na slano- 
wiskach. Podejrzanych przeznaczy się na emery- 
turę, a ich miejsca zajmą ludzie godni zaufania. 
Zakazane zostaną wszystkie pisma, które mają 
zabarwienie hitlerowskie tembardziej, że kolpor- 
terzy tych pism używani są jako kurjerzy hitie- 
rowscy. 

Czy przy tej sposobności Dollfuss i Fey nie da- 
dzą również upusiu skłonnościom „szczerego ser- 
ca" i nie rozpocznie się nowa fala prześladowań 
socjalistów, to się okaże. 


Wilk i barany 


NIEMCY PRAGNĄ „UNIEZALEŻNIENIA: 
POLSKI... OD FRANCJI 


Pod nagłówkiem „Niemcy na przełomie 1933-— 
1934" zamieściła hitlerowska „Preussische Zei- 
tung“ w Królewcu na czołowem miejscu dłuższy 
artykuł nadprezydenta Kocha, który omawia w 
nim sylnację polilyki zagranicznej Niemiec, ze 
szczególnem uwzględnieniem stosunków polsko- 
niemieckich, polsko-gdańskich oraz polskiej poli- 
lyki zagranicznej. 

„Program niemiecki — pisze Koch — jest zu- 
pełnie jasny i wyraźny: Niemcy chcą z Polską 
żyć w zgodzie i pokoju i w tym celu gotowi są 
ponieść wielkie ofiary. Niemcy nie mogą się zgo- 
dzić na zrezygnowanie z naluralnego prawa do 
przywrócenia niepodzielności obszaru pruskiego. 
Kwestja ta zostanie jednak załatwiona wyłącznie 
na drodze pokojowej. Za czasów Zaleskiego pol- 
ska polityka zagraniczna była jedynie „polityką 
lennika“, zależną od potężnego francuskiego pań. 
stwa. Pułkownik Beck postawił sobie jako pierw- 
sze zadanie uniezależnienie polityki zewnętrznej." 

„Niemcy nakłaniają Polskę do „uniezależnie- 
nia“ swej polityki... od Francji. Serce ich boli, że 
la kochana Polska się poniża do roli „lennika*! 
Mimowoli przypomina się bajka Ezopa o wilku, 
który namawiał barany do „uniezależnienia“ się 
od... psów, tumacząc im jak haniebnem jest dla 
baranów być lennikami chciwych i tyrańskich 
psów. 


LISTY Z KRAJ 


PANAMA MAGISTRACKA W CHODOROWIE 

Wychodzące na jaw nowe szczegóły sanacy jnej 
gospodarki w chodorowskiej gminie, porus 
całe miasto. Okazuje się, że rządziła miasiem do- 
brana klika, która len majątek publiczny bezwsty- 
dnie wyzyskiwała, wyłącznie dła swojej korzyści. 
Trzeba bowiem wiedzieć, kim lu był zawieszony 
w urzędowaniu Zawuk, pierwsza osoba, która. 
trzęsła miastem, wczyla obywateli chodorowskich 
„państwowości”, a jak się okazuje, Zewuk ma 
już pewną pizeszłość za sobą, o czem władze nie 
mogły nie wiedzieć. 

A burmistrz Wanatoewicz figurował majestaty- 
cznie na liście kandydatów przy ostatnich wybo- 
rach i oczywiście zosiał wybrany. A listę ukła. 
dano pizy czynnym współudziale czynników ad- 
minisiracyjnych. A 

Podobno jeszcze nie przeprowadzono lustracji 
gospodarki gminy chrzekcj.jańskiej, której mająt- 
kiem szefowali ci sami maladotzy, a sprzedawali 
grrnia na lewo i prawo. Mieszkańcy Chodorowa 
oczekują uczciwego zbadania i tej gospodarki, bo 
swąd, jaki stamiąd się rozchodzi, zapowiada, że 
panama „samorządowa“ w Chodorowie zatoczy 
jeszcze szersze kręgi. Jak nas informują, Wanato- 
wicz mie jest już brany pod uwagę jako kandy- 
dat na burmisirza, wymienia się natomiast dyr. 
cukrowni Piotrowskiego. Ponieważ Chodorów ma 
jeszcze drugą aferę finansową — cukrownmiczo-ko- 
lejową — idącą w setki tysięcy, przeto dyrektor 
cukrowni w sam raz „nadaje się“ do objęcią spa- 
dku po p. Wanalowiczu. 

O zaslugach „państwowych* p. Katzera i o tem, 
jak się „cukier krzepił“ majątkiem kolejowym, 
napiszemy osolmo. 


POKŁOSIE WYBORCZE ŻE STRYJA 


Przed przysiąpieniem do wyborów sanacja tu- 
tejsza robiła na lewo i prawo obiecującą minę. 
Maladorzy z różnych brygad osirzyli sobie apety- 
ty na slanowiska prezydenta, wiceprezydenta, la- 
wnika, a co najmniej radnego miasia. Mając swo- 
ją kancelarje aawokacką, stanowisko ojca miasta 
sprowadzi trochę klijenteli, albo też jakiś intere- 
sik da się zrobić w dzisiejszych czasach. 

Każdy z kandydatów i kandydatek na ojca i 
matkę miasta szukał różnych dróg, prowadzących 
do zaslug dla sanacji. P. mecenas Muszyński, czło 
wiek matodowy, chnześcijański, bebechowy i jaki 
kto chce, organizował „polskość“. Chodził bieda- 
czysko od domu do domu, zapraszał, zbierał, na- 
kłaniał, tymczasem nawet radnym nie został, a 
wiceprezydeniem ani rusz zosiać. Drugi mecenas 
p. Schütt, jako członek Głównej Komisji Wybor- 
czej, używał i szukał wszelkich środków z lamu- 
sa ausirjaekiego celem unieważnienia list socja- 
listycznych i znalazł to, że wszyslkie podpisy pro- 
ponentów były „jedną ręką“ pisane i lista zoslała 
unicważniona. A teraz, ile chwalenia się w ko- 
łach sanacyjnych, jakich to cudów dokonał. Pan 
ten jest sjunistą, ale za każdą cenę wysprzedałby 
nawel Paiestiynę, bo tu, jako syndyk miasia (po- 
sada tłusta), uważa, że po dokonanych cudach na 
listach socjalistycznych, należy mu się wicepiezy- 
dentura miasia, Widać jednak, że za mało się je- 
szcze przysłużył pan Schiiff sanacji i musi cze. 
kać i zasługiwać się dalej. 

Takich kandydatów bylo dosyć, mecenasów i 
miemecenasów, a nawet Mundzio Szczerski miał 
chęć zostać wice-ojcem miasta, ale po wyborach 
zawiał wiatr z innej strony, bo między ośmna- 
stoma sanacyjnymi ojcami znalazla się matka 
miasta, p. Bogdanowiczowa i jedna wice-matka 
p. Wernicowa. Chociaż obie te panie są tak 
bardzo związane z mieszkańcami miasta z ich do. 
lą i niedolą musiała niestety Wernicowa odejść 
z kwitkiem — nie dostała mandatu. Jak miasto 
to puzecierpi, nie wiemy, tak światła i zasłużona 
mairoma, że żal serce ściska. Taka krzywda! 

Na prezydenta miasta lansują p. Kaima, a na 
wiceprezydenta p. Cyprysa, inne koła sanacyjne 
szukają kogo innego i zdaje się, że już mają mę- 
ża opairznościowego. Na tej całej machlojce naj- 
lepiej wyjdzie ludność biedna i bezrobotni, którzy 
nadal będą wolni od pracy, a w najgorszym razie 
za całodzienną pracę otrzymają aż 1 złoly 10 gr, 
Choć nie wszyscy dosląpią i tego dobrodziejstwa. 

Dobrze, że socjalistów w radzie nie będzie, Od 
miesiąca wychodzi tu nawet tygodnik sanacyjny, 
„Gazeta Stryjska”, który podaje, — że przywódcy 
PPS głosowali na samacyjną listę. Panowie ci 
myślą, że każdy jeden (jak u nich) jest przywód. 
cą, a my twierdzimy, że nawet Mundzio Śzczer. 
ski nigdy przywódcą mie będzie. Oświadczamy, że 
przywódcy PPS nie głosowali, cierpliwie czeka- 


a | jąc, aż wodzowie sanacji zbiorą plony swojej O= 
ni Barany w bajce Ezopa posłuchafy tej rady... bo | woonej pracy. 
vły i. 
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Mały feljeton 


Konspiratorzy 


Na naradę miało przyjść dwudziestu, 
ale przyszto tylko dziewięciu, w tem ośmiu 
już zredukowanych, czyli taktch, co już 
mie me meh do stracenia. 

Minęła godzina, zamiast 
kwadransa akademickiego, i 
już się nie zjawił. 

— Niech jeszcze kto wyjrzy do sieni — 
rzekł urzędnik A. — Czy nas nie pudsłu- 
chują lub nie podpatrują. 

Gospodarz mieszkania wyjrzał do sieni. 
Nikogo nie zauważył. Na stomiance sie- 
dział kot, którego dla wszelkiej petoności 
przepędził, jako niepotrzebnego świadka. 

Sprawdzono jeszcze, czy okiennice są 
szczelnie zamknięte i przystąpiono do o 
brad. 

— Bardzo mnie niepokoją ci koledzy, 
którzy mie przyszli, Nie dałbym głowy, że 
nasi naczelnicy już wiedzą o naszej nara- 
dzie — rzekł urzędnik B. 

— A także i to, gdzie się odbywa. Ża- 
luje, że udzieliłem lokalu — rzekł gospo- 
darz mieszkania. Trzeba było zebrać sią 
w lasku młocińskim, albo w parku wila- 
nowskim, pod pozorem wycieczki krajo- 
znawczej. 

— Na takie zimno?! Czego się pan zresz- 
tą boi? Drugi raz pana nie zredukują. 

— Niby to racja, ale zawsze... Nie wie 
pan, djabeł nie śpi, a strzeżonego Pan Bóg 
strzeże. 

— Więc, proszę panów, kto przewodni- 
czy? — zapytał pan E. 

— Ja nie — odezwało się jednocześnie 
osiem głosów. 

— Można bez przewodniczącego. 

— Można, 

— Więc co postanawiamy? 

— Zwołujemy kongres urzędników cale- 
go Państwa do Warszawy. 

— Może do innego miasta? 

— Broń Boże, centralne władze gotowe 
pomyśleć, że mamy przed niemi coś do w 
krywania, a my przecież mio nie mamy do 
ukrywania. 

— Słusznie, słusznie — odzwały się lioz- 
ne głosy. 

— Nie potrzebuję dodawać, że kongres 
odbędzie się po uzyskaniu zezwolenia wła- 
dzy. 

— To nie wystarcza — wtrącił się mil- 
czący dotąd urzędnik C.—Mojem zdaniem, 
delegacja nasza winna przedtem ohejśń 
wszystkich ministrów i dowiedzieć się, czy 
który mie ma jakichś zastrzeżeń przeciw 
kongresowi. Zaznaczam jeszcze raz: obejść. 
pieszo, a nie, broń Boże, objechać. 

— To się samo przez się rozumie. 

— I oczywiście, zaprosimy wszystkich 
panów ministrów, 

— A jakżeby inaczej. 

— A teraz pomówmy o referatach. Kto 
się podejmuje wygłoszenia referatu? 

— Uważam — odezwał się urzędnik D.— 
2e referaty są zbyteczne, Obraża to wyso- 
kich gości. Przez referat chcemy im polo- 
zać, że są rzeczy, o których dostojni goście 
mie wiedzą, a tymczasem oni wszystko wie- 
dzą, wszyściuteńko. 

— Słusznie, słusznie, brawo, nie potrze- 
ba referatów. 

Wobec zaniechania referatów i dyskusji, 
upadł też projekt, aby uczestnicy kongresu 
byli w maskach. 

— Więc jakiż będzie porządek dzienny 
kongresu? 

— Proponuję następujący porządek 
dzienny: 1) otwarcie, 2) zagajenie, 9) prze- 
cięcie wstążki, 4) powitanie dostojnych 
gości, 5) wyslanie depesz hołdowniczych. 
6) przerwa obiadowa, 7) odczytanie powi- 
talnych depesz, 8) odczytanie powitalnych 
listów, 9) zdjęcie fotograficzne, 10) uro- 
czyste odśpiewanie „I Brygady", 11) wy- 
bór delegacji, która zaniesie petycję t 12) 
uroczyste zamknięcie kongresu urzędni- 
ków. Czy kto z panów ma coś przeciw te- 
mu porządkowi dziennemu? 

— Chciałem tylko zapytać, skąd się 
wzięło w porządku dziennym „przecięcie 
wstążki"? Przecież to komgres, a wie wy- 
stawa. 

— Owszem, jedno i drugie. Poniekęć 
kongres - wys'av a, bo będą okazy. 

— A ja — zabrał głos inny urzednik —- 
proponuję skreślenie z porządku dzienne- 
go „I Brygady". 


uświęconego 
nikt więceż 
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Nr. 1f. Wtorek, 16 stycznia 1934 r, 


Tr. Ceretelli 


List z więzienia 


Urywek poniższy jest częścią listu 
Ir, Ceretellego, pisanego w grudniu 
1916 r. Był on ogłoszony w wydaw- 
nictwie p. t. Dokumenty carskiej ka- 
torgi (Piotrogród, 1917). 

Przypominamy, że Ceretelli został 
uwięziony w r. 1907, po rozpędzeniu 
II Dumy Państwowej. Uwolniła go 
z katorgi rewolucja 1917 r. Red. 


„«.Najtrudniejsze były pierwsze la- 
ta.„. Nie dlatego, że brakło przyzwy* 
czajenia. To pomyłka. Człowiek 
przyzwyczaja się do wszystkiego pra* 
wie odrazu. Męczyła i gnębiła ta 
CISZA CMENTARNA, która kładzie 
się niby całun na kraj; męczyło, gnę” 
biło wbrew rozumowi, wbrew anali- 
zie marksowskiej pytanie: CZY TA 
MOJA OFIARA NIE JEST OFIA- 
RA DAREMNĄ? czy ostatnie lata 
młodości mojej ni- zostaną zmarno* 
wane bez celu, bez skutku, bez isfot- 
nej potrzeby? 

Widzisz, my odczuwamy. stąd CI- 
SZĘ MAS każdym nerwem, każdą 
kropelką naszej krwi, My WIEMY, 
kiedy kraj śpi snem znużenia... 

Teraz jest zupełnie inaczej... 

Najpierw Lena i strajki po leńskiej 


masakrze, pierwsze echa ruchów stu” 
denckich, 1 maj 1913 r. w Petersbur- 
gu, czerwiec i lipiec r. 1914, wojna— 
wielka przemiana, świadomość, że 
przyjaciele na wolności nie sprzedali 
sztandaru, rozpacz z powodu heka- 
tomby frontu, i wreszcie PEWNOŚĆ, 
że nowe dni już nadchodzą, twardym, 
mocnym krokiem. 

Bo widzisz: w celi więziennej SŁY- 
CHAĆ ten krok; całe powietrze jak- 
gdyby drga... 

Nic nie ocali caratu. Nic nie zaha- 
muje pochodu Wolności, 1 patrzę z 
łagodnym uśmiechem na ofłarę bez- 
zwrotną ostatnich przyprószonych si- 
włzną lat mojej młodości... Tak! prze- 
śrałem młodość, ole wvgrałem wiarę 
w WARTOŚĆ mego życia... 

Bądź spokojna o mnie. Zobaczy- 
my się wkrótce. Wy, na wolności, 
drozicie: przyjdzie burza! ja, na ka- 
tordze, wiem: BURZA JUŻ JEST! 
Pękły łańcuchy, które hamowały i 
rozmach.. Niema ratunku dla Rosji 
przywileju, dla Rosji Romanowych i 
biurokracji. Ja, z katorgi, widzę już 
piękne i groźne oblicze Rosji wyzwo- 


lonej..*" 
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Uraz psychiczny 


„Gazeta Warszawska“ traktuje „tezy“ 
konstytucyjne BBWR z pewną powagą, z 
pewnym nawet dostojnym namaszczeniem. 
„Gazeta Warszawska” jest zresztą zawsze 
poważąa i dostojna i wtedy, kiedy trzeba, 
t włedy, kiedy nie potrzeba. Tym razem 
chodzi o POWAŻNE pytanie, postawiome 
pod adresem p. Miedzińskiego. P. Miedziń- 
ski powiedział, że BBWR pragnie „ałużyć 
narodowi“. A „Gazeta Warszawska” na to: 
bardzo pięknie, ale JAKIEMU narodowi— 
polskiemu czy żydowskiemu? 


Zupełnia serjo.. 


Na „służbę narodowi,  eprawowamą 
przez BBWR, mamy pogląd oddawna wy- 
robiony. Ale „podejście do rzeczy" ze stro- 
ny „Gazety Warszawskiej" wskazuje już 
na URAZ PSYCHICZNY zgoła niewątpii- 
WY. 

Niebawem ktoś oświadczy: jest 10 stopni 
mrozu, Wówczas „Gazetę Warszawską” za- 
interesuje pytanie, czy odnośny termometr 
jest polskt, czy też żydowski. 


Choroby psychiczne można leczyć, byle 
w porę... Ar. 


Gospodarka Min. Komunikacji 


Mowa tow. Z. Piotrowskiego na Komisji Budżetowej 


Na posiedzeniu Komisji Budżetowej 
przemawiał do budżetu Min. Komu- 
nikacji tow. Piotrowski. 


Mówca nasz wskazał, że w okresie 
szalonego kryzysu, kiedy dochody kole- 
jowe kruszą się, kiedy tysiącami redu- 
kuje się ludzi, a innym obcina się płace, 
polskie koleje dziesiątki miljonów zło- 
tych przepłacają kartelom: żelaznemu, 
węglowemu naftowemu, spółkom 
drzewnym. W rozcenem zestawieniu kil- 
kanaście miljonów złotych, rzuca się ba- 
ronom węglowym. Podobna gospodarka 
odbywa się przy nabywaniu podkładów, 
których cenę wygórowaną już przy 4 zł. 
za podkład dębowy, obecnie podwyższa 
się do 6 zł. za sztukę, 


Po zacytowaniu tych danych i powo- 
łując się na bardzo krytyczne uwagi 
Najw. Izby Kontroli o tej gospodarce, 
mówc: nasz domaga się od ministra jas- 
nego określenia przyszłej polityki gos- 
podarczej i jasnej odpowiedzi na pyta- 
nie, w jaki sposób zamierza on położyć 
kres wyzyskowi i rabunkowi, uprawia- 
nym „rzez kartele? 


Równocześnie Min, Kom. „ze wzglę- 
dów oszczędnościowych przeprowadza 
w dalszym ciągu redukcje osobowe. Wy- 
rzuca się na bruk setki i tysiące kole- 
jarzy w ogromnej większości wypadków 
bez żadnego zaopatrzenia, W różnych 
dyrekcjach różne metody redukcji się 
stosuje. Np. w Brześciu nad Bugiem 


boaedan BO PPE OLE w TTE) ry 


Wszyscy obecni wakoczyli z miejsc. W 
pokoju uczynił sig rwetes. Urzędnicy jed- 
nocześnie oburzali się i wymachiwah ręka- 
ma. Niektórzy oglądali się na drzwi, czyby 
nie dać drapaka, 

— Niech pan cofnie to, co pan powie: 
dział! — wołano z różnych stron. 

— Proszę mi pozwolić mówić. Nie cho- 
dzi mi o całą pieśń, lecz o jedną zwrotkę. 
Jakże chcecie panowie, byśmy w obecnoś- 
et naszych naczelników, zwierzchników, a 
może nawet ministrów, śpiewali „nie chce- 
my już od was uznania“? Przecież cały cel 
kongresu zostałby w ten sposób przekre- 
ślony. 

Mówca przekonał obecnych. Wszyscy 
zgodzili się z tem, śe odśmewa się tylko 
pierwszą zwrotkę, poczem z zachowaniem 
wszelkieh ostrożności zebrani po cichutku, 
pomalutku, a pojedyńczo, przed zamknię- 
ciem bramy, opuścili lolcal. 

ULTIMUS. 


wojewoda Kostek-Biernacki decyduje o 
redukcjach, których ofiarą padają naj- 
tardziej fachowi pracownicy, mający 
najlepsze kwalifikacje służbowe, dlatego 
tylko, że są członkami ZZK. i biorą u- 
dział w życiu politycznem. W dyrekcji 
radomskiej czy wileńskiej redukcje od- 
bywają się pod kątem widzenia pora- 
chunków osobistych miejscowych „dy 
gnitarzy'. Nie wzgląd na kwalifkacje 
na stosunki rodzinne czy materjalne, ale 
zwykła denuncjacja lub zemsta jakiegoś 
działacza „sanacyjnego” decydują o lo- 
sie wielu rodzin. Oprócz redukcji masy 
koleiarskie spotyka cios po ciosie w po- 
staci narzuconej ustawy o nowych upo- 
sażeniach i odebrania szczupłych g ʻa- 
rancyj prawnych. wynikających z do- 
tychczasowych przepisów Wobec 150- 
tysiącznej masy pracowników  kolejo- 
wych stosuje się metody, praktykowane 
tylko w koszarach, gdzie działa rozkaz. 
Dzieie się to wówczas, kiedy różne pro- 
jekty ustaw uzgadnia ten sam Rząd r 

z przedstawcielami [zb handlowo-prze- 
mysłowych z ich opinią się liczy, a jeże” 
li chodzi o interesy pracownicze, to go- 
towe ustawy podaje się pracownikom 
„do wiadomości", Redukcje płac, re- 
dukcje personalne odbieranie praw eta- 
towym (świętówki) odbywają się wtedy. 
kiely kolejarze zakupywali obligacje 
„Pożyczki Narodowej", mające zapobiec 
„ch krzywdzie. Gdzieindzicj na świecie 
(Ameryka) wprowadza się kodeksy pra- 
cy uzgadniane z robotnikami troszczy 
się © egzystencję konsumenta, u nas 
więcz odwrotnie — zabija się spożywcę. 

Kwestja uposażeń będzie omówiona o- 
sobno przy dyskusji nad odpowiednim 
wnioskiem Z. P. P. S, 

Tow. Piotrowski wystosował następ- 
nie szereg zapytań pod adresem p. mi- 
nistra komunikacji: 

1) Co Ministerium zamierza uczynić 
wobec Francusko - Polskiego Towarzy- 
stwa Kolejowego (kolej Śląsk — Gdy- 
nia), które nie spełnia warunków umo- 
wy koncesyjnej? Czy faktyczrie wa- 
runki są uciążliwe i niedogodne i czy 
istnieje _ niedostałeczność uprawn.eń 
Skarbu Państwa w dokumencie konce- 
syjnym, w rezultacie czego musiano 
przyjąć uciążliwe warunki eksploata- 
cji? Ostrzegaliśmy przy zawieraniu 
przez Rząd pożyczki, ale wówczas „sa. 
nacja” uważała to za wielki swój suk- 
ces finansowy i polityczr:y, a dziś wsku 
tek wadliwego układu polskie koleje 


już dokładają (4 milj. zeszłego roku) do 
tej całej imprezy. Minister więc win en 
jasno określić stan obecny, zamierzenia 
na przyszłość, w jaki sposób postara się 
wyjść z tej pułapki obcych kapitalistów. 

2) Drugie pytanie mówca nasz wysło 
sował w sprawie skandalicznej gospo- 
darki „Orbisu” i zobowiązań tego. To- 
warzystwa wobec kolei, wynoszących 
2 milj. zł. Jak zabezpieczono straty ko- 
lei? Kto ponosi odpowiedzialność? 
Czy wir.mi będą pociąśnięci do odpowie- 
czialności ? 

3) Co Min. Komunikacji zamierza u- 
czynić, aby terea kolejnictwa nie był 
schroniskiem dla b. szpicli i prowoka- 
torów w carskiej Rosji (Harewicz w 
Warszawie, Wolgemuł i t. d.). Czy nie 
jest wskazanem dokonanie przeglądu lu 
dzi na różnych stanowiskach i zapobie: 
żeniu w przyszłości przeoczeniom po- 
dobnym? 

4) Jaka faktyczna wpłata do Skarbu 
Państwa została dokorona w r. 1933 z 
dochodów kolei, kiedy zamknięcia wy- 
kazują razem z fund. inwestycyjnym du 
ży deficyt? 

5) Czy zniżka taryfy osobowej nie 
nastąpiła zbyt późno? 

6) Jak się przedstawia sprawa dopłat 
Rz% do E. K. D. Warszawa - Gro- 
dzisk i dlaczego Rząd nie imterwenjuje 
w sprawie wysokich cen przejazdu na 
tej kolei, co rujnuje mieszkańców osie- 
dli położonych wzdłuż tej linji. Czy 
prawdą jest, że taka gospodarka wyso- 
kich cen jest prowadzona Le to, aby o- 
trzymywać dopłaty od Rządu? 

7) Czy p. mmister gotów jest złożyć 
oświadczenie w sprawie polityki reduk 
cji personalnej i uposażeń? ” 

8) A w końcu, jak wytłumaczyć so- 
bie, że z jednej strony Ministerjum Ko- 
munikacji usprawnia koleje przez „tor- 
pedo-lux" i przyśpieszanie pociągów, a 
z drugiej strony dopuszcza do takich 
skandalicznych scen, jakich widownią 
była Warszawa w okresie przedświąte- 
cznym, kiedy podróżni formalnie zdo- 
bywali siłą miejsca w pociągach, byli 
ranieni, a godzinami marzli w koryta- 
rzach, pociągi opóźniały się na głów- 
nych linjach po 2 i 3 godziny. Wszy- 
stko to przypominało najgorsze czasy 
wojny. Kto ponosi odpowiedzialność za 
te stosunki? 

% 
O dalszym przebiegu obrad komisji 
pisaliśmy poprzednio. 


Zapałki 


Mówi się w ostatnich dniach, że zapałki mają 
potanieć. Powód? Jak zwykle: spadek sprzedaży 
zapałek monopolowych. Qzy dzieje się to wskutek 
ich drożyzny czy — jak szeroko o tlem pisano — 
ludność wiejska wróciła do dawnych metod prze- 
połowiania zapałek czy używania krzesiwa, czy 
będzie to konkurencja zapalniczek — wszysiko 
jedno, zapałki są drogie į coraz mniej ich się uży. 
wa. Monopol nie może być strainy — to jest za- 
sadą. Tembardziej monopol, na którym trzyma 
rękę obcy kapitał. Tu przypomina się dziwna 
transakcja z c. 1930 z Kreugerem, podróż ówcze- 
snego ministra skarbu p. Maluszewskiego do 
Sztokholmu z wizylą do tego ówczesnego poten- 
tata i niewyjaśniona dotąd dymisja p. Maluszew- 
skiego bez innego z. patrzenia z wyjątkiem dzien 
nikarskiego. 

Przy wznowieniu ukladu z Kreugerem w r. 1930 
głoszono z triumfem, że wydano monopol nie za 
„parszywa pożyczkę“ 6 miljonów dolarów, jak 
to zrobił p. Grabski, ale za 30 miljonów dolarów. 
Suma piękna, ale w stosunku do wydanego z rę- 
ki objektu niewielka. Teraz zaczynają przycho. 
dzić do zasianowienia, że możnaby wziąść wię. 
cej i stąd właśnie pogloski i potanieniu — grożba 
pod adresem kartelu i o zerwani uwogóle umo- 
wy. Ale jak to zrobić, kiedy umowa obowiązuje 
do r. 1965? Nasiępcy Kreugera nie tak łatwo wy- 
dadzą z ręki złote jabłko, jakim jest monopol. 

LJ UJ $ 

Jak się dowiadujemy, w hurtownej sprzedaży 
zapałki świeżo podrożały o 50 groszy na stu 
paczkach, 


Z kraju i ze swiata 


POWRÓT MINISTRA PILSUDSKIEGO Z KRY- 
NICY. W nocy z niedzieli na poniedzialek prze- 
jechał przez kraków marszalek Piłsudski w dro- 
dze powrolnej z Krynicy do Warszawy. Piłsudski 
przejechał przez Kraków incognito, nie opuszcza- 
jąc wagonu. Towarzyszyli mu pułkownik dr. Woy. 

„gzyński i kapitan Miladowski. 
+» WIĘZIEŃ ZABIŁ DOZURCĘ I W POŚCIGU 
ZOSTAŁ ZASTRZELONY. Krwawe zajście miało 
miejsce w więzieniu w Tarnobrzegu. Przebywał 
tam od 3 dni Mikołaj Porotko, przytrzymany za 
włóczęgostwo i fałszowanie dowodu osobislego. 
Jak zwykle, wyprowadzono go na spacer, następ- 
nie strażnik więzienny, Jan Kulig, odprowadził go 
zpowrolem do więzienia. Gdy znajdowali się tuż 
przed celą więzienną, Porolko wyciągnął nagle 
rewolwer i wystrzelił do Kuliga, kładąc go tru- 
pem na miejscu. Po dokonaniu tego czynu wię- 
zień zbiegł i ukrył się w jednym z sąsiednich do- 
mów. Zarządzono natychmiast pościg i wykryto 
dom, w którym się znajdował Porotko. Widząc 
zbliżającą się policję, zbieg zaczął strzelać, Wy- 
wiązala się walka, w czasie której Porotko został 
zabity. Zwłoki zmarlego strażnika więziennego, 
Jana Kuliga, zosiały przewiezione do Krakowa, 
skąd zmarly pochodził. 

ARESZTOWANIE SEKRETARZA SADU 
GRODZKIEGO. Wielką sensację w Zawierciu wy- 
wołała wiadomość o aresztowaniu sekretarza sądu 
grodzkiego Kazibudzkiego. Aresztowanie nastąpiło 
pod zarzulem sprzeniewierzenia kilku tysięcy zł. 
Jak mówią, w aferę wmieszane są również osoby 
trzecie. Ze wzgłędu na przeprowadzaną kontrolę 
ksiąg oraz dochodzenie, szczegóły afery trzymane 
są w tajemnicy. 

BYŁY STUDENT UNIWERSYTETU I BYŁY 
URZĘDNIK STRĘCZYCIELEM. Ponure tajem- 
mice wielkomiejskiego życia ujawniło śledziwo, 
prowadzone w niezwykle ciekawej į smutnej je- 
dmocześnie sprawie Marjana Seroczyńskiego. By- 
ły studnt, były urzędnik PKO, człowiek o wiel- 
kiej ogladzie towarzyskiej, bywalec w pierwszo- 
rzędnych lokalach, oskarżony jest o... stręczyciel- 
stwo. Nikczemny proceder uprawiał Seroczyński 
na terenie kawiami śródmiejskich, żerując prze- 
dewszystkiem na niedoli zredukowanych urzędni. 
czek i innych pracownic, Zawierał z niemi bliższą 
znajomość, często łudził je obietnicami ożenku, — 
Niecne praktyki Seroczyńskiego trwały przez dłuż 
Szy czas. Wreszcie naskutek obserwacji policji o- 
byczajowej, Seroczyńskiego zatrzymano. Więk. 
szość ofiar umikała składania zeznań, w obawie 
kompromitacji. Seroczyński przebywa w więzie- 
niu przy ul. Dzielnej. Podprokurator Lajzerman 
przystąpił do sporządzania akiu óskarżenia, 

DOM NAŁADOWANY PRĄDEM O SILE 60.000 
WOLT. Mieszkańcy domu nr. 35/7 przy ul. Ko- 
szarowej w Toruniu przeżywali tragiczną noc, — 
W nocy na sobote około godziny 1'30 mieszkań- 
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Jaki interes zrobiła Polska na spadku 
dolara i funta 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 15 siycznia. 

Na dzisiejszem posiedzeniu sejmowej komisji 
budżetowej posel Hulten-Czapski (BB) referował 
budżet długów państwowych. Zadłużenie wewnę- 
trzne państwa wynosi 627 miljonów, zagraniczne 
3569 miljonów zł. — Na pożyczkach dolarowych 
państwo zyskało wskutek spadku dolara 939 mi- 
ljonów, a na spadku funia 66 miljonów zl. — łą- 
cznie — nie uwzględniając spadku walut skandy- 
nawskich — zysk wynoń przeszło miljard złotych. 

Wskutek moratorjum Hoovera i niepłacenia rat 
Ameryce skarb oszczędzi w roku 1934/85 przeszło 
75 miljonów, ponieważ na ten rok preliminuje się 
194 miljonów, podczas gdy na rok 1933/34 preli- 
minowano 275 miljonów. W uwzględnieniu csiat. 
nio zaciągnięlych pożyczek (elekiryfikacyjna, in- 
wesiycyjna, narodowa) ogólne obdłnżenie pań- 
stwa wynosi 4 miljardy 448 miljonów, tj. 134'82 
zł. na glowę łudności. 

W dyskusji zapytywano przedstawicieli rządu, 
jak będa załatwione preiensje obywateli polskich 
do rządu niemieckiego i co słychać z przewidzia. 
nem w traktacie ryskim odszkodowaniem dla Poł. 
ski w sumie 30 miljonów rubli w złołcie. 

Po wyjaśnieniach dyrektora deparlamentu p. 
Nowaka budżet długów państwowych przyjęto w 
pierwszem i diugiem czytaniu. 

Przysiąpiono do > j 


BUDŻETU FUNDUSZU DROGOWEGO 


Referent posel Strzednicki (BB) wskazuje, że o- 
gólem mamy bez Śląską 69737 klm. dróg, cztery 
razy mniej niż Gzechosłowacja, a trzy wazy mniej 


niż Austrja. Wydatki na drogi i mosty wynoszą 
rocznie przynajmniej 11 miłjonów, co nie wystar. 
cza na budowę dróg nowych. Stan zadłużenia fun. 
duszu drogowego wynosi 54 miljony, a zadluże- 
nie wobec małych dostawców 7 miljonów. Wkonń- 
cu wypowiada optymistyczny pogląd, że budżet 
w sumie 21,913.000 złotych jest przecież realny. 

W dyskusji mówcy domagali się odroczenia wej 
ścia w życie usiawy o koncesjonowaniu ruchu au- 
tobusowego. Podkreślano, że wszystkie samocho- 
dy sprowadza się z Włoch, gdyż wszelki inny im. 
port umiemożliwiają wysokie cła, 

Poseł Połakiewicz (BB) siara się uspokoić tem, 
że władze wojskowe zajęły się poważnie sprawą 
budowy samochodów. 

Na pylanie posła Rozmarina (koło żydowskie), 
kiedy ukaże się pierwszy taki samochód, p. Pola- 
kiewicz nie udziela konkreinej odpowiedzi, mó. 
wiąc tylko: możemy przypuszczać, że w najbliż. 
szej puzyszłości. 

Minister komunikacji p. Butkiewicz wypowiada 
się przeciw odroczeniu ustawy autobusowej. 

Po wyjaśnieniach dyr. Nowickiego budżet fun- 
duszu drogowego przyjęto w pierwszem i drugiem, 
czytaniu. 

1 


DALSZY PLAN OBRAD i 
Jutro posiedzenia komisji nie będzie. Budżet mi. 
misterstwa spraw wojskowych rozpatrywany bę- 
dzie dnia 25 bm. We środę 17 bm, przedpołudniem 
komisja przystąpi do obrad nad preliminarzem 
państwowych funduszów kredytowego, gospodar- 
czego, budowlanego, rozbudowy miast i specjalne. 
go rachunku terenowego rozbudowy miast. 


Czy ustawa uposażeniowa 
zostanie odroczona? 


(Telejonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 15 stycznia. 
Dziś w południe wiceminister skarbu p. Jędrze- 
jewicz przyjął delegację centralnej rady pracow- 
niczej. Delegacja domagała się zawieszenia na 
czas dłuższy wejścia w życie ustawy uposażenio- 
wej. W kolach urzęduiczych słychać, że obliczenia 
dotyczące nowych uposażeń były niedokładne tak, 
że nowa ustawa w rezultacie przyniesie zwiększo- 


ne wydatki. Z tego powodu istnieją widoki, że 
przecież nasląpi odroczenie wejścia ustawy w ży- 
cie. 


UPOSAŻENIE KOLEJARZY I POCZTOWCÓW 

Warszawa, 15 stycznia (tel. wł). W jutrzejszym 
Dzienniku ustaw ukaże się rozporządzenie Rady 
ministrów o uposażeniu pracowników kolejowych 
i pocztowych. 


Gor$onowa chee pisać pamiętniki 


Z więzienia w Fordonie wystosowała Gorgono- 
wa do swego obrońcy adw. dra Axera we Lwo- 
wie następujący list: 

„Łaskawy Panie Mecenasie! List W. Pana Me- 
cenasa otrzymałam. Naprawdę brak mi słów, aby 
wypowiedzieć, jakie wrażenie sprawia każde zda- 
nie, każdy wyraz serdeczności, współczucia, skie- 
rowany ze świala do mnie. Jestem przygotowana 
do tego, że przyjdzie mi cały wyrok odsiedzieć 
w więzieniu. Tiwdno — nie mogę liczyć na ula- 
skawienie i przedierminowe zwolnienie, nie mo- 
gę łudzić się, że właśnie w tym wypadku los, któ- 
ry dotychczas po macoszemu się ze mną obcho- 
dził, miałby być łaskawym. Oby słowa P. zostały 
wypowiedziane w dobrą chwilę, Teraz będę o- 
czekiwała i skracała sobie chwile smutku i sza- 
rzyzny nadzieją uslyszenia z ust Pana osobiście 
słów oiuchy i pokrzepienia. Tylko czlowiek po- 
zbawiony wolności i napiętnowany ludzką pogar- 
dą może ocenić i zrozumieć cały ogrom trudów 
bezinieresownego całkowicie poświęcenia wszyst. 
kich zdolności intelektu, aby mnie ratować — wy- 
kazanych, pizez moich obrońców. Sądzę również, 
że sam czas zdoła wyrównać dług wdzięczności, 
zaciągnięty wobec pp. obrońców calkowicie w po- 
staci moralnego przeświadczenia ogółu, co do mo- 
jej niewinności.. w całej tej sprawie. 1 

Raczy Pan Mecenas łaskawie w mojem imieniu 
powtórzyć te słowa pp. drowi Ellingerowi į drowi 


Wożniakowskiemu, ponieważ ja dotychczas nie 
zdobyłam się na skreślenie chociażby kilku słów 
dziękczynnych obu wymienionym z powodu bra- 
ku ich adresu. 

Pisać wolno mi raz w miesiącu i ten właśnie 
list będzie zawsze skierowany do Pana, nie mam 
bowiem innych p:zyjaznych dusz, z któremi-bym 
się mogła dzielić skąpemi słowami z więzienia. 
O sobie mogę powiedzieć, że pracuję, a w niedzie- 
lę wypoczywam. Jesiem wyczerpana, stopniowo 
być może dojdę do równowagi. Chciałabym prze- 
czylać książkę „Spowiedź zbolałego serca", o ile 
jest to możliwe, 

Ogromnie jestem ciekawa, czy wogóle ina p. 
Zaremba serce, a tembardziej „zbolałe”. Co się ty- 
czy mego dziecka, to jesli ono w żłóbku więzien- 
nym. Chowa się zdrowo. Nie wiem, gdzie je mam 
umieścić po upływie terminu, wyznaczonego przez 
regulamin więzienny, czy mam skarżyć p. Za- 
cembę o wypłacenie alimentów oraz nadanie na. 
zwiska dziecku. Sprawa ta leży mi bardzo na ser- 
cu i nie wiem jeśzcze, jak mam postąpić. Proszę 
bardzo o przysłanie mi kilku bruljonów, może bę- 
dę co pisała. BRB, 1 

Pozdrawiam serdecznie i tysiąckrotnie dziękuję 
za troski i pamięć o mnie. 

Margarita Gorginawa", 
—000— 
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ców tego dwupiętrowego domu obudzily silne wy- 
buchy. Z przewodów gazowych į wodociągowych, 
tudzież z rynien deszczowych domu buchaly słu- 
py ognia i sypały się snopy iskier z wielkim trza- 
skiem. Przęsitraszeni mieszkańcy w mniemaniu, 
że nastąpił wybuch gazu świetlnego. zaalarmowa. 
li straż ogniową. Wybuchy powlarzaly się, nie 
znano narazie ich przyczyny. Po oświeileniu do» 
mu reflektorem z samochoau slaży cgniowej, u. 
dało się wykryć powód tych wybuchów. Panujący 
tej nocy silny wiatr zerwał antenę radjową, która 


1 
i 


| spadla ma przebiegające ul. Koszarową słupy prze. 


wodów, doprowadzających prąd z elekirowni do 
Torunia o napięciu 60.000 woli. Drugi koniec an- 
teny spoczywał na domu, a gdy antena poruszana 
wiatrem dotykala murów domu, następował kon- 
takt przewodów z ziemią, wskutek czego z wszyst. 
kich metalowych rur, mających kontakt z ziemią, 
wydobywały się wyladowania elekuyczne. Mimo 
Że siykanie to trwało za każdym razem ułamek 
sekundy, w niektórych miejscach muy gazowe 
rozpalały się do czerwoności, co mcegło spowodo- 


wać stopienie się rur, a następnie wybuch gazu. 
Po odkryciu przyczyny zjawiska zawiadomiono 
elektrownię, klóra na trzy minuly przerwala do- 
pływ Be W tym czasie antenę zdjęto z prze- 


TELEGRAMY 


ARESZTOWANIE IE POSŁA SMOŁY 


Warszawa, 15 stycznia (tel. wł.). Swego czasu 
poseł Smoła (str. lud.) skazany został na 2 lata 
więzienia za przemówienie wyborcze jeszcze w r. 
1930. Dziś poseł Smola zoslal w Warszawie are- 
szlowany i odstawiony do więzienia mokolow- 
skiego. 

WYROK W PROCESIE O KATASTROFĘ 
BUDOWLANĄ W WARSZAWIE 

Warszawa, 15 stycznia (PAT). Dziś o godz. 12 
w warszawskim sądzie okręgowym zapadł wyrok 
o spowodowanie kaiastroty przy ul. Krochmalnej, 
w czasie której poniosło śmierć 18 osób wskutek 
zawalenia się ściany szczytowej słodowni zjedno- 
czonych browarów warszawskich firmy Haber- 
busch i Schiele. Oskarżony o nieumyślne spowo- 
dowanie kalastrofy dyrektor firmy Henryk Op- 
penheim skazany został na półtora roku więzienia 
z zawieszeniem kary na 3 lata, pozostałych oskar- 
żonych pracowników firmy Sobczyńskiego i Czer- 
nego sąd uniewinnił. 


DOLAR 


Warszawa, 15 stycznia (tel. wł.). Dziś w obro- 
tach prywatnych placono 563 zł. Bank Polski pła- 


cit 5'60 zł. 


KTO WYGRAŁ? 


Warszawa, 15 stycznia (lel. wł). W dzisiej- 
szem ciągnieniu lolerji państwowej 20.000 zł. wy- 
grał nr. 20649; po 10.000 zł. nra 99213 i 115335; po 
5000 zł. nra 7214, 41281, 100282, 133198, 136566 i 
156255. W ciągnieniu popołudniowem 15.000 zł. 
wygrał nr. 154173; po 10.000 zł. nra 116407, 132047 
i 169534; po 5000 zł. nra 51332, 52245 i 151153. 


LICZBA WIĘŹNIÓW POLITYCZNYCH 
W NIEMCZECH WZROSŁA 


Strasburg, 15 stycznia (PAT). Dziennik socja- 
listyczny „Deutsche Freiheit", wychodzący w Sa- 
arbrlidken, informuje, że ostatnio wlwew oficjal- 
nym twierdzeniom wladz niemieckich liczba wię. 
żniów politycznych w Rzeszy nietylko nie uległa 
zmniejszeniu, ale przeciwnie, bardzo wzrosła i 
wyncsi obecnie około 215.000 osób. 


CO NIEMCY ODPOWIEDZĄ FRANCJI? 


Paryż, 15 slycznia IPAT), Odpowiedź niemiec. 
ka na memorjał francuski, jak twierdzi korespon- 
dent „Malima“, jest już fakiycznie gutowa i jeśli 
nie zostala doręczona ambasadoruwi francuskie- 
mu, to stalo się to niewątpliwie ze względu na ko- 
nieczność ostalecznego wykończenia lekslu, doku. 
meniu, który będzie miał charakter raczej pisma, 
domnagającego się pewnych wyjaśnień, niż kroku 
naprzód w bezpośrednich rokowaniach między o- 
bu państw ami, Prawdopodobnie rząd Rzeszy wy- 
powie się kalegorycznie jedynie w sprawie obro- 
ny przeciwlotniczej. Najwięcej uwagi nola nie- 
miecka poświęca zagadnieniu kontroli zbrojeń, — 
Berlin uważa bowiem, że rząd francuski niedo- 
stalecznie sprecyzował swój pogląd na rozmiary 
tej kontroli. 


ZWYCIĘSTWO LEWICY W BARCELONIE 


Paryż, 15 stycznia (PAT). Z Barcelony donoszą: 
Wozoraj popoludniu w różnych pumklach miasta 
doszło do demonsiracyj i incydentów. Aresziowa- 
no 28 osób. Wybory samorządowe w Barcelonie 
przyniosły zwycię:l wo kalicji put'tyj lewicowych. 
Również we wszystkich większych miastach na 
prowincji odniosła zwycięstwo lewica, 


BOJKOT NIEMIEC W AMERYCE 

Nowy Jork, 15 stycznia (PAT), W związku z 
uchwałą październikową amerykańskiej federacji 
pracy, polępiającą rząd Hillera za zniesienie ro- 
botniczych związków zawodowych i prześladowa- 
nie żydów, prezydent federacji William Green 
wystosował wezwanie do wszystkich lokalnych 
grup federacji, żądając natychmiastowego wpro- 
wadzenia bojkotu towarów niemieckich. Green 
w liście swym żąda surowego przeprowadzenia 
bojkotu, podkreślając, że amerykańska federacja 
pracy nie zwalcza ustroju Niemiec ani narodu 
niemieckiego, ale żąda jedynie wolności dla ro- 
botniczych związków zawodowych Niemiec. Boj- 
kot już się rozpoczął. 


TRZESIENIE ZIEMI W INDJACH 


Londyn, 15 stycznia (PAT). Według doniesień ` 
z Kalkuty w Dżanalpur zawalił się dworzec ko- ' 


Nr. 11, Wtorek 16 BG 21 A NA OWE r oi R PCE NR WADE SO WCZK Mii di Bye ki wad ZE A, 1934 r, 


Bułóarzy ciągle w więzieniu 


Lipsk, 15 stycznia (PAT). Według poglosek 
Dymitrow i Tanew umieszczeni są nadal w lych- 
samych celach więziennych, w których przeby- 
wali podczas procesu. W dalszym ciągu nie wol- 
no im rozmawiać. Oprócz matki i siostry Dymi- 
irowa przebywa również w Lipsku żona Tanewa. 
Uwięzionych wolno odwiedzać co 5 dni. Bułgarzy 
udać się mają jeszcze w tych dniach do Rosji so- 
wieckiej, która, jak zapewniają rodziny, miała 
wyrazić oficjalnie swą zgodę na ich przyjęcie. 


VAN DER LUBBE POGRZEBANY W LIPSKU 
Lipsk, 15 slycznia (PAT). Obiegają tu pogłoski, 
że van der Lubbe pochowany zosiał w poniedzia- 
lek na cmemiarzu więziennym sądu apelacyjnego: 
Jeden z dziennikarzy holenderskich bawił z tej | 
racji od 2 dni w Lipsku, daremnie zabiegając u 


władz o bliższe informacje. Jak słychać, głowa 
van der Lubbego wystawiona była przez kilka dni 
w wydziale analomicznym uniwersytetu lipskie- 


80. 

Londyn, 15 stycznia (PAT). Korespondent Reu- 
tera w Lipsku donosi, że dzisiaj rano na cmen- 
tarzu więziennym sądu apelacyjnego pochowa- 
no zwłoki van der Lubbego. Przy ceremonji tej 
obecni byli tylko konsul holenderski w Lipsku 
oraz brat stryjeczny i szwagier van der Lubbe- 
go. W pogrzebie nie wziął udziału żaden du- 
chowny. Ceremonję zakończył grabarz, który 
odmówił modlitwę nad grobem. Korespondent 
Reutera zaznacza, że ze zwłokami van der Lub- 
bego pochowano na wieki tajemnicę pożaru 
gmachu Reichstagu, prawc podobnie jedną z 
najpotworniejszych tajemnic świata. 


Afery Stawiskiego ciąg dalszy 


„Paryż, 15 stycznia (PAT). Dochodzenia w spra- 
wie afery Slawiskiego irwają. Premjer Chaulemps 
odby! wczoraj konferencje z wybilnymi przedsta- 
wicielami sądownictwa. Sędzia śledczy w Bayonne 
odrzucił prośbę obrony o wypuszczenie za kaucją 
na wolność redaktorów Aymarda i Dariusa, Obro- 
ny wydanego przez parlament dep. Bonnaure pod- 
jal się adwokat paryski Morro-Giafferi. Bonnaure 
będzie dziś przesłuchany w Bayonne. Dzienniki 
ogłaszają wywiad z panią Slawiską. Slara się ona 
wykazać niewdzięczność ludzi, którzy korzystali | 


wielokrotnie z usług i pomocy Stawiskiego, dziś 
zaś odżegnują się od znajomości z nim. Jak siy- 
chać, angielskie towarzystwo ubezpieczeniowe nie 
zamierza wypłacić p. Stawiskiej premji asekura- 
cyjnej. Z drugiej strony oświadczają, że nawel w 
wypadku, gdyby wypłata taka byla dokonana, 
pańsLwo położy areszi na całą sumę, wychodząc 
z założenia, że składki ubezpieczeniowe opłacane 
były z pieniędzy pochodzących z nadużyć i o- 
Szustw, 
—000— 


nooscYcli zabiera złoto z banków 


DEWALUACJA DOLARA O 50 PROCENT 


Londyn, 15 stycznia (PAT). Z Waszyngtonu 
donoszą, że dziś nad ranem ogłoszono w Białym 
Domu następujący komunikal: Prezydent Rovse- 
velt i sekrelarz skarbu odbyli navadę z demokra- 
tycznymi i republikańskimi czlonkami komisyj 
bankowych senatu i Izby reprezeniantów. Przed- 
miotem dyskusji były melody przejęcia przez 
skarb na własność państwa calego zapasu złota, 
ana jdującego się w Sianach Zjednoczonych, jak 
również przy jęcie zasady rewaluacji złotej dolara. 
Prezydent zamierza przedsiawić Kongresowi sbo- 


Rada Ligi 


Genewa, 15 stycznia (PAT). 78 sesja Rady Ligi 
Narodów rozpoczęla się dziś przedpuludniem pod | 
przewodnictwem polskiego ministra spiaw zagra. 
nicznych Józeia kecka. Początkowo posiedzenie 
Rady było, jak zwykle, poutne. W tej części po- 
siedzenia Rada przyjęła porządek dzienny. 

Przy tej okazji Rada na wniosek sprawozdaw- 
cy Hiszpana odeslala do procedury iokalnej wzy 
pelycje mmiejszcściowe, wniesione na podslawie 
konwencji górnośląskiej, mianowicie |pe.ycje Zien 
dka, Gawelczyka i Simona. Przy pelycji Ziendka 
sprawozdawca zasizegł się ostro pizeciwko to- 
nowi lej petycji, niedopuszczalnemu, w dokumen- 
cie, skierowanym do Rady Ligi Narodów. 

W związku z figurującą na porządku dziennym 
Sprawą zarządzeń pzrygolowawczych do plebiscy. 
tu na terytorjum Szury, delegat Irancuski zażą- 
dał, aby zwiócono uwagę rządu niemieckiego na 
ten punkt porządku dziennego i aby dyskusja od- 
była się w drugiej połowie tygodnia, lak, by rząd 
miemiecki, jeśliby pragnął, mógł być repiezenito. 
wany w Radzie podczas dyskusji, Na wniosek 
ministra Becka Rada poleciła sekretarzowi gene- 
ralnemu zakomunikować rządowi niemieckiemu 
prolokół dzisiejszego posiedzenia. Kwestje nomi- 
nacyjne, wynikłe z dymisji członków niemieckich 
z różnych komiletów Ligi zostały odroczone do 
sesji majowej. 

Na początku publicznego posiedzenia minister 
Beck powitał przedewszysikiem nowego członka 
Rady, reprezenianta Argentyny, p. Canlilo. Ar- 
geniyna, wybrana do Rady 7 października ubie- 
glego roku, dopiero obecnie przysłala do Genewy 
swego delegala. Nasiępnie minister Beck uczcił 
pamięć zmarlego niedawno włoskiego męża slanu 
sen. Scialoji, kióry przez wiele lat reprezentował 
Wlochy w Radzie Ligi. Był on wspóhwórcą paktu 
Ligi. Rada uczciła pamięć Scialoji przez powsta- 
nie. 

Następnie rada przyjęła bez dyskusji raporty 


lejowy skutkiem trzęsienia ziemi. Kilkanaście 
osób poniosło śmierć. Wstrząsy podziemne da- 
ły się odczuć niemal w całych Indjach. Według 


„ostatnich doniesień skutkiem trzęsienia ziemi | 


sowne orędzie o tych sprawach w dniu dzisiej- 
szym. Komunikat powyższy olwiera w polityce 
finansowej Roosevela nową erę. Roosevelt przy- 
siępuje faktycznie do wzięcia w posiadanie 720 
miijonów dolarów złota, nagromadzonego w Fe- 
deral Reserve Banku celem zdewaluowania dola- 
ra o 50 procent i zużycia pozostałej wskutek tego 
nadwyżki wartości złola na pokrycie deficylu 
budżełowego i uslabilizowanie dolara na nowym 
poziomie. +" 


—000 — 


Narodów 


o pracach komitetu higjeny, komitetu ekono- 
micznego i komitetu ekspertów statystycznych 
oraz postanowiła zakomunikować państwom, 
które nie są czionkami Ligi konwencję dotyczą- 
cą sytuacji Żydów. Rada postanowiła wreszcie 
przesłać do wszystkich państw przedprojekt u- 
kładu, dotyczącego współżycia narodów dla ce- 
lów pokojowych. Następne posiedzenie Rady od- 
będzie się prawdopodobnie we środę. 


ROSJA WSTĘPUJE DO LIGI NARODÓW? 

Genewa, 15 siycznia (PAT). „Le Moment“ w de. 
peszy z Moskwy donosi, że Mołotow i Litwinow 
Pi zdslawili Sialinowi względy, dla których wstą- 
pienie ZSRR do Ligi Narodów byloby bardzo po- 


| żądane dla międzynarodowej polityki Sowietów. 


Rokowania między Moskwą a Genewą, zdaniem 
„Le Moment", co do przystąpienia ZSRR do Ligi 
Narodów prowadzone są za pośrednictwem Her- 
riota, 


O ODROCZENIE PLEBISCYTU W ZAGŁEBIU 
SAARY 

Saarbriicken, 15 stycznia (PAT). W przeddzień 
otwarcia sesji Rady Ligi Narodów t. zw. grupa 
wolnego frontu Zagłębia Saary oraz frakcja so- 
cjalistyczna rady krajowej przesłały do Rady 
Ligi Narodów adres, wymieniający liczne wy- 
padki, które stwierdzają, że na ludność Saary 
wywierana jest przez narodowych Socjalistów 
presja przy pomocy terroru i bojkotu. Podpisa- 
ni stwierdzają, że presja ta uniemożliwi SWO- 
bodę przyszłego głosowania, czyni więc iluzo- 
ryczną swobodę przyszłego plebiscytu ustano- 
wionego przez Traktat Wersalski. Adres kończy 
się następującemi słowami: Oczekujemy, że ple- 
biscyt urządzony będzie dopiero w chwili, gdy 
zapewniona będzie rzeczywista swoboda głoso- 
wania, która zgodnie z postanowieniami Trak- 
tatu ma być podstawą tego aktu o wielkiem 


znaczeniu. 
o 


zginęło 8 osób w okolicach Patna i 9 osób w o- 
kolicach Gaya. Wiele budynków w tych okoli- 


cach uległo zniszczeniu. 
— 0 0O 0m 


Nr. 11, Wtorek 16 stycznia 1934 r. 


KRONIKA 


PIERWSZE POSIEDZENIE RADY M. KRA- 
KOWA PO 21 BM. Glówna komisja wyb. dla prze- 
prowadzenia wyborów do Rady m. Krakowa o- 
trzymała z wojewódziwa krak. 12 bm. zawiado- 
mienie, że wojewoda krakowski mie uwzględnił 
protestu wyborczego przeciw wyborom do Rady 
m. Krakowa w okręgu V (ChD i ND), wobec cze- 
go akt wyborczy do Rady miejskiej w Krakowie 
z dnia 10 grudnia 1938 stał się prawomocnym. 

Przewodniczący głównej komisji wyborczej dr. 
Józef Podobiński o reskrypcie p. wojewody za- 
wiadomił prezydjum m. Krakowa w sobotę 13 
bm. Jak się dowiadujemy, wojewoda krakowski 
przygotowuje pismo do prezydjum m. Krakowa, 
polecające zwołanie pierwszego posiedzenia nowo 
wybranej Rady miejskiej na przyszły tydzień, tj. 
po 21 bm. 

ZGON INŻ. ADAMA SEMKOWICZA. W Kra- 
kowie zmarł inż. Adam Semkowicz, radca dyrek- 
cji robót publicznych, przeżywszy lat 58. Śp. inż. 
Semkowicz był synem wybitnego uczonego histo- 
ryka i bratem Władysława Semkowicza, profeso- 
ra historji na Uniw. Jagiellońskim. Z wybitnych 
prac dokonanych przez zmarłego należy wymie- 
nić regulację Wisły i Raby oraz cały szereg prac 
wykopaliskowych. Ostatnio był on kierownikiem 
technicznym robót na kopcu Krakusa z ramienia 
Pol. Akademji Umiejętności. 

WAŻNE DLA POSIADACZY POLIS ASEKU. 
RACYJNYCH. Ze względu, że realizacja polis u- 
bezpieczeniowych na życie towarzystw asekura- 
cyjnych niemieckich mimo zawartego układu mię- 
dzypaństwowego zbyt długo się przeciąga, ulwo- 
rzony został komitet, który zamierza zająć się 
przyspieszeniem należnych wypłat. W tym celu 
uprasza się zainteresowanych posiadaczy polis a- 
sekuracyjnych towarzystw niemieckich, ażeby we 
własnym inieresie zgłaszali się niezwłocznie do 
zawiązanego komiletu, który urzęduje codziennie 
od godziny 11 do 1 w południe w lokalu Związku 
lokatorów (Kraków, plac Matejki 3). 

NIEETYCZNA WALKA KONKURENCYJNA. 
W ostatnich czasach rozsiewane są złośliwe po- 
głoski, jakoby popularna firma Iskra i Karmański 
w Krakowie przeszła na własność firmy Giinther 
Wagner „Pelikan“ w Hanowerze i że wyroby jej 
jako niepolskie należy bojkotować. 

Plotki takie powlarzane są skwapliwie przez 
bezpłatne pismo reklamowe firmy M. Leszczyński 
i S-ka w Warszawie p. t. „Głos Przemysłowo- 
Handlowy". 

Pogłoski te są całkowicie fałszywe, firma Iskra 
i Karmański bowiem pozostaje niezmiennie od lat 
30-tu w tych samych polskich rękach, produkując 
powszechnie znane atramenty, kleje biurowe, ma- 
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KREW i BAWEŁNA 


Wszystkie senjority władały kilkoma ję- 
zykami. Te, które umiały tylko po hiszpań- 
sku, miały mało powodzenia. Musiały zado- 
walić się peonami, a ci biedacy mogli uloko- 
wać tylko jak najmniejsze sumy w tych spe- 
kulacjach. Owe niewykształcone senjority 
mieszkały w najdalszych zakątkach dzielnicy, 
gdzie pokoje były najtańsze i najskromniej 
umeblowane, i dokąd muzykanci przycho- 
dzili tylko kiedy niekiedy, wtenczas, gdy 
konkurencja w innych odcinkach dzielnicy 
była zbyt wielka. Tutaj w tej sekcji nosiły 
senjority tak skromne suknie, że mogłyby 
w nich natychmiast pójść do miasta, bez 
zwrócenia uwagi. Dochody starczyły zale- 
dwie na szminkę i puder; ale wodę, mydło, 
antyseptyczny roztwór i czyste ręczniki dla 
każdego gościa musiały mieć. Gdyż taki gość 
mógł całkiem dobrze być inspektorem komi- 
sji zdrowia, który nagle zjawiwszy się w po- 
koju, mógł zażądać książeczki zdrowia 
i oglądnąć sobie środki do utrzymania czy- 
sto. Puder, szminka i perfumy nie musiały 
być w porządku, ale inne przedmioty musiały 
odpowiadać przepisom, w przeciwnym razie 
groziła kwarantana, a ta była kosztowna 
i obawiano się jej więcej, niż kary pienięż- 
nej lub więzienia. 


Nie było niewolnictwa. Każda senjorita | 


Opinja jaka się utarła, że wyroby „iskra“ są 


tryce, powielacze, taśmy i kalki do maszyn do pi- 
sania, tusz rysunkowy i farby artystyczne, 


chlubą połskiego przemysłu, powoduje najwidocz- 
niej firmy konkurencyjne do pozyskiwania sobie 
klienteli w tego rodzaju nieetyczny sposób. 

Jak się dowiadujemy, firma Iskra i Karmański 
wdrożyła kroki karno-sqdowe celem ukarania au- 
torów i kolporterów owych pogłosek. 

NA UL. PIASKI DOKONANO ZUCHWALEGO 
NAPADU RABUNKOWEGO. Na przechodzącego 
Mikolaja Siwosza, robotnika zam. przy ul. Wie- 
czystej 154, napadło na ul. Piaski czterech niezna- 
nych osobników. Jeden z napastników schwycił 
Siwosza za gardło i począł go dusić, inni wycią- 
gnęli z kieszeni Siwoszowi pugilares z kwotą 4 zł. 
50. gr. oraz dokumenty osobiste. Po dokonaniu 
rabumku bandyci wypuścili swoją ofiarę i zbiegli. 
Siwosz doniósł o tym napadzie policji. 

OFIARA KATASTROFY POCIĄGU POSPIESZ- 
NEGO. Na stacji kolejowej Pruszków pod War- 
szawą zderzył się wczoraj pociąg pospieszny, zdą- 
żający z Warszawy do Krakowa z pociągiem ma- 
newrującym. Parowóz pociągu pospiesznego został 
uszkodzony, a w wielu wagonach wyleciały szy- 
by. Po przyjeżdzie warszawskiego pociągu do Kra- 
kowa zgłosił się na stacji pogolowia ratunkowego 
Bronisław Sołowień, mechanik, zamieszkały w 
Warszawie przy ul. Tamka 45, który w czasie tej 
katastrofy doznał poważnych potłuczeń prawej 
ręki. Prawdopodobnie Solowień ma pękniętą kość. 
Pogotowie ratunkowe skierowało go do szpitala 
św. Łazarza. Katastrofa spowodowała kilkugo- 
dzinne opóźnienie i przerwę w ruchu kolejowym. 

ZWŁOKI NOWORODKA U 31ÓP OŁTARZA. 
Nieustalonego nazwiska kobieta porzuciła w ko- 
ściele Bożego Ciała przy głównem wejściu zwłoki 
noworodka płci męskiej, liczące około 3 tygodnie. 
Zwłoki były owinięle w brudną szmalę. Zwłoki 
noworodka na polecenie lekarza obwodowego 
przewieziono do zakładu medycyny sądowej. Po- 
licja prowadzi dochodzenia w tej sprawie. 

AUTO CIĘŻAROWE ZATAMOWAŁO RUCH 
TRAMWAJOWY. Na ul. Tadeusza Kościuszki u- 
grzęzło auto ciężarowe i zahamowało ruch tram- 
wajowy. Dopiero wezwany pluton straży pożar- 
nej usunął auto. Tramwaje poczęły kursować nor- 
malnie. 

WPADŁA POD TAKSÓWKĘ. Bolesław Nawrot, 
szofer, jadąc taksówką pl. Marjackim najechał 

| na przechodzącą przez jezdnię 57-letnią Matyldę 

| Heinrich, robolnicę, zamieszkałą przy ul. Prąd- 
nickiej 5. Nieszczęśliwa kobiela upadła na jezdnię 
i doznała złamania żebra oraz rany tłuczonej na 
głowie. Ofiarę wypadku przewiózł Nawrot na po- 
gotowie ralunkowe, skąd po opalrzeniu przewie- 
ziono ją do szpilala św. Łazarza. 

|  SZAJKA WŁAMYWACZÓW W POTRZASKU. 

1 W związku z szeregiem kradzieży kasowych na 


była wolna. Mogła jutro lub natychmiast 
opuścić dom. Żadna stara handlarka, żaden 
próżniak nie trzymał jej w niewoli pod jaką- 
kolwiek formą zastawu za dłużny czynsz, je- 
dzenie lub rachunki za bieliznę. Czynsz mu- 
siano płacić za tydzień zgóry. Która nie mo- 
gła zapłacić, musiała opuścić mieszkanie. 
Którą spotkano na ulicy w celach zawodo- 
wych, oddawano w kwarantanę. Dla celów 
prywatnych mogła jednak spacerować po 
ulicach, ile chciała i kiedy chciała. W Złotym 
odcinku, położonym u wejścia dzielnicy, 
gdzie wszystko tonęło w blasku salonów ta- 
necznych, mieszkały Francuski. Mówiły sza- 
lenie szybką francuszczyzną i wszystkie przy- 
sięgały, że pochodzą z Paryża. Ale więcej, 
niż połowa, nigdy Paryża nie widziała, lecz 
przybyły z Londynu, z Berlina, z Warszawy. 
z Budapesztu, z Petersburga, albo z innych 
miast jeszcze bardziej oddalonych od Paryża. 
Żadna z nich nie mogła dostać pozwolenia 
przyjazdu do tego kraju, gdyż damom, po- 
święcającym się temu uczciwemu zawodowi 
lub pragnącym się mu poświęcić nie wydaje 
się pozwolenia na przyjazd. Ale wszyskie 
były tutaj i wszystkie przyjechały. Każda 
przy pomocy jakiegoś innego wybiegu. 
Najelegantszemi były Paryżanki; musiały 
niemi być, by utrzymać się w tym odcinku. 
Skoro tylko dochody nie wystarczały na ko- 
nieczne stroje, co łatwo mogło się zdarzyć 
i bardzo często się zdarzało, musiała senjorita 
z powodu uciążliwej konkurencji przepro- 


Ostrzeżenie! 
Nie dajcie się oszukiwac t 
nie pijcie bezwarłosctowego 
piwa po lej samej cenie co 
piwo znanych browarów. 


terenie Krakowa przyitrzymano niebezpiecznych 
„kasiarzy”: Wincentego Koptę (lat 38) z Branic, 
Józefa Bogulę (lat 38) oraz jego kochankę Zofje 
Olszewską (lat 28). Jako trzeciego sprawcę ujaw- 
niono włamywacza kasowego Al. Szynalika (lat 
42), przebywającego obecnie w szpiialu św. Łaza- 
rza. Jak już donosiliśmy, Szynalik na tle zazdro- 
ści przy podziale łupu usiłował pozbawić życia 
swoją kochankę 25-leinia Annę Kurek, a następ- 
nie usiłował popełnić samobójstwo, sirzelając so- 
bie w skroń. 

Z KRONIKI POLICYJNEJ. Aresztowano Leo- 
polda Skrabę, jako poszukiwanego za wlamanie 
do wystawy sklepowej Eljasza Wohlmuta przy 
ul. Grodzkiej 59. Skradziono tam 4 pary spodni 
i marynarkę. — Podczas kąpieli w łażni żydow- 
skiej przy ul. Paulińskiej 28 skradziono Abraha- 
mowi Zmckerowi, kupcowi (ul. Koletek 4) z ubra- 
nia zegarek męski srebrny z łańcuszkiem warto- 


ści około 150 zł. 
TEATRY I! KONCERTY 


Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. JUL. SŁOWACKIEGO. 
Dzisiaj powtórzenie pełnej humoru szwedzkiej kosaedj! 
H. Bergmana „Testament jaśnie pana". Jutro we środę 
wieczorem na przedstawieniu popularnem poraz jele- 
nasty zabawna i pogodna komadja angielska „Pawie 
noc poślubna", — „Rodzina“ Antoriego Słonime* ego, 
świetna komedja aktualna, która, cwieżo wystawi» ia w 
Warszawie, cieszy cię tam niezwykiem powodzeniem, u- 
każe się w najbliższą Sobotę ne acen s teatru krakow- 
skiego. Opracowaniem sceniczn nu kierujc dyr. J. Ostar- 
wa, oprawę malarską przygotowuje prof K. Frycz, 

WIECZÓR KLASYCZNEGO TAŃCA W TEATRZE HA- 
GATELA, Dzisiaj we wtorek o godzinie 2015 odbedzie 
się wieczór tańca klasycznego, z którego czysty dochód 
przeznaczony jest na fundusz budowy Muzeum Nar-sido- 
wego w Krakowie. Niskie sceny (70 groszy do 2'30 zł). 
piękny cel, tudzież niezwykle urozmaicony program wic- 
czoru i pierwszorzędny zespół dają gwarancję licznego 
udziału publiczności krakowskiej. Jedną z niezwykłych 
atrakcyj wieczoru będzie występ p. Olgi Sławskiej, lau | 
reatki Międzynarodowego konkursu tańca w Warszawie: 

OPERA KRAKOWSKA W KATOWICACH daje dz sj 
we wtorek na drugiem przedstawicaiu ielodyjną per; 
J. Offenbacha „Opowieści Hoffmana" z Adą Sari. 


ODCZYTY I ZEBRANIA 


W AKADEMICKIEM TOWARZYSTWIE SŁOWIAŃ- 
SKIEM (Gołębia 20, I piętro) dziś we wtorek o godzinie 
7 wieczorem prof. Vlastimil Hofman wygłosi odczyt o 
sztuce czeskiej. Wstęp 50 groszy, akademicki 30 groszy, 
dla członków wolny. 


wadzić się do najbliższej, tańszej sekcji. I tak 
zdarzało się, że niejedna, nie znająca się na 
interesie i nie mogąca się nauczyć tej sztuki, 
by sprostać mistrzyniom, musiała oddalać się 
coraz bardziej od Złotego odcinka, aż koń- 
czyła na najciemniejszej części, dokąd przy- 
chodzili tylko peoni, targujący się o pięć- 
dziesiąt centavos. 

Tutaj jednak w Złotym odcinku ukazywali 
się tacy, co nie patrzą na pieniądze, gdy tu 
przychodzą. Nafciarze, którzy żyli przez 
sześć lub osiem miesięcy w buszu, albo 
w dżunglach, gdzie nie mogli grosza wydać, 
a teraz mieli dwa tysiące dolarów w kieszeni, 
z których zamierzali wydać tylko dwadzie- 
ścia, a na końcu nocy zostało im tak mało, 
że musieli pożyczać od rodaka jednego peso 
na auto, któreby ich odwiozło do hotelu. Przy- 
chodzili kapitanowie okrętów, zrobiwszy tego 
dnia dobry interes poboczny; spekulanci, 
którzy kilku żółtodzióbom sprzedali akcje na 
pola naftowe, na których widać było nafty 
tylko tyle, o ileby ją ktoś przyniósł ze sobą 
w blaszance. Przychodzili marynarze, którzy 
wczoraj podpisali kontrakt, a dziś zafasowali 
pieniądze. Ci bogacze chodzili od domu do 
domu, od senjority do denjority, widocznie 
zaopatrzeni w niezniszczalną i niewyczer- 
palną siłę żywotną. Ale szli przecież do mi- 
strzyń tego fachu, które potrafią z najsuch- 
szego pnia wyczarować żwawe źródełko, ni- 
ezem najświętszy indyjski fakir. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Z TEATRU 


Teatr im. Słowackiego: „TESTAMENT JAŚNIE 
PANA", komedja w 8 obrazach Hjalmara Berg- 
mana. 


Daleka od wszelkich niepokojących proble- 
mów dzisiejszych, pogodna treść komedji „Te- 
stament jaśnie pana“ rozgrywa się w niezmąco- 
nej atmosferze wsi spokojnej, wsi wesołej, w bo- 
gatym dworze ziemiańskim, wolnym od trosk 
materjalnych. Sielanka, przypominająca środo- 
wiskiem i nastrojem nasze komedje tredry. Jej 
centralną figurą jest starzec zartretyzowany, 
arystokrata, emerytowany generał i bogaty zie- 
mianin, baron Roger Bernhusen, sybaryta, doży- 
wający dni swoich pod troskliwą opieką wier- 
nej, przywiązanej i uległej służby. 

Jest to postać oryginała, dająca aktorowi cha- 
rakterystycznemu sposobność do popisowej kre- 
acji. Grał tę rolę przed laty w Warszawie p. Ju- 
nosza Stępowski, w krakowskim teatrze rów- 
nież arcydziełko z niej zrobił p. Karbowski, sta- 
piając jej elementy: niemoc fizyczną, apodyk- 
tyczność, wyniosłość, dobre serce, zdrowy roz- 
sądek i humor w jednolity charakter, którego 
cechy świetnie uwydatnił w drobiazgowych 
szczegółach. 

Cała sztuka stoi tą główną figurą, która do- 
minuje nad całem otoczeniem. Stary oryginał 
zapisuje cały majątek swej naturalnej córce, 
którą miał z pokojówką. Dziewczyna kocha się 
z chłopcem, naturalnym synem gospodyni sta- 
rego barona, który cieszy się tą wesołą młodą 
parą i pragnie, żeby się pobrała. Jego siostrunia, 
typowa jędza, chciałaby spadek zagarnąć dla 
swego synalka, ale niedołężny starzec jej nie- 
cierpi, złośliwie ją upokarza i stawia na swojem. 
Młodą parkę z wdziękiem odegrali p. Ludwi- 
żanka i p. Starzewski. Wyborny typ jędzy stwo- 
rzyła p. Klońska, jej syna doskonale odegrał p. 
Pawłowski, z którego powrotu na krakowską 
scenę szczerze cieszyć się trzeba. Wyśmienitą 
figurę stworzył p. Kondrat w roli starego major- 
domusa. Z mniejszych rólek bardzo dobrze wy- 
wiązali się pp. Wożnik (leśniczy), Kułakowski 
(adwokat), Turski (żandarm) i wogóle cały ze- 
spół. Komedję żywo i ładnie wyreżyserował p. 


J N ) 
działają tabletki Togal przy bólach reu- 
matycznych, podagrze, bólach i rwaniu 
w stawach, neuralgji i przeziębieniu. Już 
od przeszło lat 15-tu z najlepszem po- 
wodzeniem stosuje się przy tych scho- 
rzeniach tabletki Togal. Przeszło 6000 
lekarzy, w tej liczbie wielu wybitnych 
profesorów, potwierdziło skuteczność 
działania tabletek Togal. Spróbujcie i 

rzekonajcie się sami dziś jeszcze! Na- 
ży jednak zwracać baczną uwagę na 
nieuszkodzone oryginalne opakowanie. 
Do nabycia we wszystkich aptekach. 


ELIZA AMEISEN 


© 
; H 
; ż 
PRZEDSIĘBIORSTWO TEGHNICZNO-HANDLOWE 
® 

; 


Kraków, ul. Dunajewskiego 3 
Telefon Nr. 144-07 


è poleca ze składu gaśnice ręczne, pompy, 
sikawki, węże, pasy, narzędzia precyzyjne, 8 
„FLUDOR* przybory lutownicze, 
oraz wszelkie artykuły techniczne 
i eiektrotechniczne. 
OGOROCRGECONKOCAGODODOOOOOGABALOGCAGEGG 


Nowakowski. Publiczność bawiła się świetnie 
i nie szczędziła oklasków, zwłaszcza p. Karbow- 
skiemu. E. H. 


REPERTUAR 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 


Wtorek: „Testament jaśnie pana“, 
Środa: „Prawie noe poślubna“, 
Czwartek: „Testament jaśnie pana“. 


KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 
(Rynek gł. A—B 38) — o godzinie 7 wieczorem: 


Środa, 17 b'n : Dr. Adam Obrubański: „Plłka nożna“, 
Czwartek, 18 bn:. Prof. dr. Antoni Karwiński: „Prace 
hydrauliczne u starożylnych Greków“ (budowa sławne- 
go tunelu wodnegu zu tyrana Polikratesa w VI wiek. 
prezd Chrystusem) z obrazami świetlnemi. i 


KINOTEATRY 


Adria: „Prokurator Alicja Horn“ (J. Smosarska). 

Apollo: „Zamarłe echo'* (Krzeptowskiego). 

Atlantic: „Pożegnanie z bronią". 

Dom żołnierza: „Szampańskie życie“. 3 

Promień: „Liljanka chce się rozwieść" (Liljan Harvey) 
i „Flip i Flap robią karjerę*. 

Słonko: „Szpieg w masce“ (Ordonówna i Samborski). 

Świt: „Zapomniana melodja*. 

Sztuka: „Pieśń poganina", 

Uciecha: „Przygoda na Lido*. 

Wanda: „Wyrok życia* (Eichlerówna). 


=— 0 0 0 — 


RADJO KRAKOWSKIE 
Wtorek 16 stycznia 

7.00: Audycja poranna. 11.40: Przegląd prasy. 11.50: 
Wiadomości bieżące. 11.57: Sygnał czasu, hejnał. 12.05: 
Muzyka salonowa ze Lwowa. W przerwie: Wiadomości 
meteorologiczne i dziennik południowy. 15.25: Wiado- 
mości gospodarcze. 15.40: Gramofon. 15.55: Utwory for- 
tepianowe z Warszawy. 16.25: Skrzynka PKO. 16.40: 
Odczyt: „Sztuka jako zjawisko społeczne* — wygłosi 
prof. dr. Wojsław Mole. 16.55: Recital śpiewaczy z War- 
szawy i koncert kameralny. 17.50: Gramofon. 18.00: Od- 
czyt z Warszawy: „Oświala pozaszkolna*. 18.20: Skrzyn- 
ka muzyczna. 18.35: Gramofon. 19.05: Skrzynka techni- 
czna — inż. Kisielnickiego. 19.20: Rozmaiłości. 19.25: 
Odczyt aktualny z Warszawy. 19.40: Wiadomości spor- 
towe. 19.47: Dziennik wieczorny. 20.00: Feljeton z War- 
szawy: „Verdi a dramat muzyczny”. 20.15: Gramofon: 
„Otello, opera Verdiego. 23.00: Wiadomości mełeoro- 
logiczne i muzyka taneczna. 


ZAKŁAD 


Ii ARTYSTYCZNEJ REPRODUKCJI FOTOTEGHNICZNEJ 


STANISŁAWA WELANYKA 


W KRAKOWIE, UL. SŁAWKOWSKA L. 14 


Zakład wykonywa wszelkie klisze lustracyjne, 
cynkowe, miedziane i mosiężne, oraz linoleoryt 


Środa 17 stycznia 


7.00: Audycja poranna. 11.40: Przegląd prasy. 11.30: 
Wiadomości bieżące. 11.57: Sygnał czasu, hejnał. 12.05: 
Gramofon, wiadomości meleorologiczne i dziennik połu- 
dniowy. 15.25: Wiadomości gospodarcze. 15.40: Arje i 
pieśni ze Lwowa. 15.55: Gramofon. 16.10: Program dla 
dzieci starszych. 16.10: Odczyt: „Z galerji żydowskich 
mężów stanu" — wygiosi dr. C. Stendig. 1655: Koncert 
z Warszawy: muzyka niepodległej Polski. 17.35: Recital 
śpiewaczy ze Lwowa. 17.50: Gramofon. 18.00: Odczyt z 
Warszawy: „Łowiectwo i ochrona przyrody“. 18.20: Mu- 
zyka lekka. 19.05: Słary Kraków, gawęda ar. Jerzego Do- 
brzyckiego. 19.20: Rozmaitości. 19.25: Feljeton z War- 
szawy: „Na pograniczu literatury | rzeczywistości", 19.40: 
Wiadomości sportowe. 19.47; Dziennik wieczorny. 20.00: 
Koncert wagnerowski z Warszawy. 20.30: Piosenki Han- 
ki Ordonówny. 21.00: Feljeton karnawałowy z Warsza- 
wy. 21.15: Koncert z Warszawy: Współczesna literatura 
fortepianowa. 22.00: Muzyka taneczna. 23.00: Wiadomo- 
ści meteorologiczne. 


CZWARTKÓWKA 
We czwartek 18 bm. o godzinie 6'30 wieczorem 
w sali Domu Robotniczego w Krakowie (ul. Du- 
najewskiego 5 II piętro) odbędzie się odczyt tow. 
dra Józefa Loosa z Przemyśla na temat; 
CZY SOCJALIZM PRZEJDZIE DO OFENSYWY? 


Wstęp wolny. Dobrowolne datki na oświatę ro- 
ICZĄ. 


BGOCODODOOOOOOOOOOOCOOOCOGOCOOOOGOOOGI 

PORADNIA ŚWIADOMEGO MALIENZYŃ- 
STWA Roboiniczego Towarzystwa służby społecz- 
nej (Dunajewskiego 5, lewa oficyna. 1 piętro) 
przyjmuje w środy i piątki od godz. 6—8. Ko. 
biely-robolnice! Zgłaszajcie się z calem zaufaniem 
do waszej własnej instytucji! 


UDODOOOOOCOCOGOCOCOCOOGOGOGOCOCOGOCO 
Zwiazki I zoromadzcenia 


POSIEDZENIE WYDZIAŁU RADY ZWIĄZKÓW ZA- 
WODOWYCH odbędzie się we wtorek 16 bm. o godzi- 
nie 6'80 wieczorem w sekrelarjacie Rady (ul. Dunajew- 
skiego 5, II piętro). 

KONFERENCJA ZARZĄDÓW ZWIĄZKÓW ZAWODO- 
WYCH odbędzie się we środę 17 bm. o godzinie 6'30 
wieczorem w sali Domu Robotniczego (ul. Dunajewskie- 
go 5, Il piętro), 


SŁLIFIERNIA 
NOŻOWNICŁO-MECHANICZNA 


J. MYSZKOWSKI (Syn) 
w Krakowie, ullca Karmelloka L. 16 


Ostrzy: Brzytwy, Nożyczki, Ma. 
szynki do włosów, Obcążki do ma- 
noure, N62 © krzyżowe iuzniby, 
Noże imtroliguiorskie, Noże 
maszynowe. — maprawin: Ma- 
sanki do miesa, Młynki do 
kawy, do lodów, Primuwsy, żelazka, 
Osadza ostrea do noży wtołowych. 
myrabiumi na zamówienie nuże 
1s.iamce wszelkiego rouzaju. Ine 
stirumeutach:ruegiczm ostrze 
niyluję. Wywonanie gwarantowane, 
Ceny konkurencyjne. 


do pism, wydawnictw i dzieł naukowych. 
Specjalność: Klisza trój- i więcej barwne, kraskowa I siatkowe. 368668868 
| » X $ Rexłama 
Dia pojedyńczych wydawnictw bibljofilskich, dla P. T. Autcrów 
i Artystów ceny niższe. == aż x: gnią 
handlu 1! 


W BIBLJOTECE TUR 
(kraków, ul. Dunajewskiego 5). 
gą do navycia; 


Fotografia Daszyńskiego . © « » e » 1.— 
Dr. Kłuszyński: Regulacja urodzeń . . 1.50 
Zaremba: Bezdroża kapitalizmu i drogo- 
wskazv przyszłości « « « e e o . 3.— 
Pamiętnik Hermana Diamanda (listy do 
żony) e . . . . e . U e . . 10.— 
Ustawodawstwo Pracy. T. III. Inspekcja 
SERĘŚI sal laik A ata cuda WAREZ 
Perl: Dzieje Ruchu Socjalist. w Zaborze 
Rosyjskim . . a . . . O . . . 8.— 
Porczak: Dyktator Piłsudski ł Piłsud= 
CZYCY, PAZERA TAPE E OS a AA SNS 
Porczak: Walka o Demokracje « a „ 1.50 
Roszliowski: Urlopy wypoczynkowe , 3.— 


Szymorowski: Umowa o pracę robotni- 
ków e 2 . « . LJ . . s LJ LJ . 2.40 
Kopankiewicz: Ubezpieczenie Pracow- 
ników Umysłowych . « « « « e o 
Sucjaizm. Zarys bibijograficzny i meto- 
dyczny ........ . a ‘l 
Sady pracy e è e où ù ù 6,0 u © 2.40 
Żamówienia z prowincji należy kierować 


wprost do Ksiezarni Robotniczej. Warszawa, 
Czerwonego Krzyża 20. 


| 


Uprawniony 


technik dentystyczny 
ANTONI KORNIK 


przeprowadził sę 
na ul. Florjańską 29, I. p, front 


i uprzystępnia każdemu p>moo dentystyczną. 


Koroną platynowa 25 zt, złota (dukat) 
20 zł, piomba 5 zł, ząb w kauczuku 6 zł, 
Miarą zdrowia, zd: owe zQby- 


OPONY I DĘTKI 


akcesorja samochodowe, Goodyear 
łożyska i t. d. poleca Sølberling 

„AUTO-RUCH" 

Kraków, św. Marka 27, telef, 116-36. Firestone 


s 


Wydawca: Zygmunt Żuławski — Redaktor odpowiedziainy: Dr. Romuald Szumski, — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. St. Ziemiańskiego. 


